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„Kuryer Poznański 
Szwajcaryi i WłoBzt 
w podwórzu (na prawu)

że dzisiejszy pierwszy minister rosyjski nie przyjechał do 
Gdańska, bo nio chciał się moralnie zobowięzywać. W pe- 
tersburgskich jednak kołach dworskich opowiadają sobie, żo 
hr, Ignatiew powiadutuiony został o wyjeźazie cara do Gdań­
sku dopiero wtedy, gdy już było za późno przysposobić się 
do podróży. Książę Bismarck jost otwartym nieprzyjacielem 
jenerała, u cesarz Wilhelm zna osobiście hr, Loris-Melikowa 
i wielkie ma do niego zaufanie. Car Aleksander usłuchał 
rad, udziolonych mu przez ks. Bismarcka w Gdańsku i po­
stanowił powierzyć gronu mężów, bez względu na ich poli­
tyczno przekonania, przoprowadzouio nowoczesnych instytu­
cji z ujmą i kosztom 6«cgo s.imowładztwa. Skutkiom togo 
mi niebawem nastąpić zmi na personału administracyjnego 
we wszystkich guberniach. Car zamierza zaprowadzić sy- 
stom administracyjno-ekonomiczny na wzór systemu księcia 
Bismarcka. Kanclorz niemiecki miał pomiędzy innouii ra­
dzić carowi, ażeby starał się do swojego kraju ściągnąć zdol­
ne siły na polu ekonomicznóiu i to głównio z austryackich 
krajów słowiańskich, łtosya zyskałaby przoz to sympatyczno 
i pokrowno sobie żywioły, któro przestałyby być szkodliwomi 
w swój ojczyźnie i niopotrzobowałyby puszczać się na różno 
polityczno awantury z braku stanowiska i odpowioduiój po­
sady. Car miał tóż prosić ks. Bismarcka, ażoby mu wypra­
cował szkic reform administracyjnych dla Eosyi, na co ksią­
żę chętnio się zgodził i żądany szkic przyrzekł niobawom 
przesłać do Petersburga.

Rzecz powyższej korospondencyi, jakkolwiek przed­
stawia się nam bardzo teatralnie, nie jest jednak bez 
podstawy, jeżeli przyjmiemy jako premisę, że w Gdań­
sku układy prowadzono, i że ks. Bismarck zamyśla 
w rzeczy samej dwucesarski alians zamienić na trój- 
cesarski i wciągnąć Rosyą w sferę polityki niemieckićj, 
co, jak wiadomo, było zawsze jogo ideałem, i co na 
dokumentach wykazał autor znanćj broszury: Berlin 
¿Petersburg. Z dzisiejszą autokratyczną Rosyą nie 
może sprzymierzać się cesarstwo niemieckie; ks. Bis­
marck dobrze rozumie, że z dzisiejszym prądem rewo­
lucyjnym w Rosyi należy się liczyć, i zapewnić ma ja­
kieś pole działania, co znów może wyjść ua korzyść 
samych Niemiec, gdyż żywioły liberalne w Rosyi, otrzy­
mawszy choć drobno ustępstwa, będą to zawdzięczały 
wpływom polityki niemieckićj i oddadzą się tóm pocho- 
pnój w służbę Niemiec. Jeżeli książę Bismarck alian­
sem, czy tam entente cordiale z Austryą, miał w pla­
nie zniewolić Rosyą do przystąpienia do trójcesarskiego 
przymierza, to, jeżeli plan ten się powiedzie i Rosyą 
w rzeczy samej szukać będzie w nim dla siebie ratun­
ku, żelazny kanclerz zdobędzie sobie nowo wawrzyny. 
Czy Austryą wyjdzie na tóm dobrze — to rzecz inna. 
Skutki nowój tój kombinacji pruskiój zdają się już dziś 
przeczuwać w Wiedniu, gdyż, jak to nam donosił wczoraj 
nasz korespondent wiedeński, tamtejsze bardzo poważne 
sfery mocno są zaniepokojone zjazdem gdańskim.

Do stojącej dziś na porządku dziennym kwestyi 
egipskiej zapisujemy wiadomość ajencyiHavasa, 
według którój paryzkie sfery polityczne uważają zawi- 
kłania w Egipcie za całkiem załatwione. Francja i An­
glia ostatecznie się porozumiały i postanowiły działać 
jednozgodnie. Doniesienie ajencji Havasa po­
twierdza niejakos telegram carogrodzki, zaręczający, że 
Porta turecka nie zamjślala nigdy okupować Egiptu, 
ani tóż wysyłać tamdotąd swego komisarza. Według 
uade8złych z Egiptu depesz poddali się wicekrólowi do- 
wódzcy rokoszan i utworzonóm zostało nowe minister­
stwo, w skład którego weszli: Cberif pasza jako prezes 
gabinetu i minister spraw wewnętrznych, Mustafa Femy 
spraw zagranicznych, Ismail-Ejoub robót publicznych, 
Mabmud-Beroudi wojny, Achmed-Sadyk dóbr meczeto­
wych, Haydar finansów i Kadri bej jako minister spra­
wiedliwości. Ten tak niespodziewanie pomyślny obrót 
rzeczy nad Nilem wywołuje w Paryżu wielkie zadowo­
lenie, podczas gdy w Londynie przykre budzi uczucia 
z powodu zawiedzionych nadziei. Dzienniki angielskie 
nie tają się z tóm, że Anglia nową ponosi klęskę i zwa­
lają winę za nią na gabinet p. Gladstona. — Egipt jest 
krajem niespodzianek i kontrastów, ztąd tćż nie należy 
się oddawać zbyt wybujałym nadziejom.

O ile Francja, choć chwilowo, zadowoloną bye 
może z obrotu kwestyi egipskiój, o tyle wielce niepokoić 
ją muszą wiadomości nadchodzące z Tunisu.JS Położenie 
wojsk francuzkich w Tunisie jest bardzo krytyczne. Ko­
lumna jenerała Sabatier, którą powstańcy osaczyli na­
okół w Zagbonan. zmuszoną była przez dwa dni krwawe 
i bezskuteczne staczać boje. Powstańcy odcięli ze 
wszystkich stron dowóz żywności i poniszczyli nawet 
wodociągi, prowadzące z Zagbouan do Tunisu, w skutek 
czego wielki zapanował popłoch w stolicy, gdyż inną 
drogą nie będzie mogła ludność zaopatrywać się w wodę. 
— Stronnictwo bonapartystowskie zmusiło, jak donosi 
ich organ Ordre, księcia Hieronima Napoleona do 
abdykacji na rzecz najstarszego jego syna, księcia Na­
poleona'Wiktora, który w tych dniach doszedł do pel- 
noletności. Rada familijna zebrała się w nieobecności 
księżnój Matyldy i była bardzo burzliwa; w końcu ustą­
pił stary książę i zdecydował się na wydanie manifestu, 
w którym zrzecze się praw do korony na rzecz najstar­
szego syna. Czerwony książę wyjeżdża do Carogrodu. — 
Czy stronnictwo bonapartystowskie zdoła naprawić wszy­
stkie błędy, jakich się dopuściła dotychczasowa jej na­
czelna głowa, czy zdoła uzyskać utracone stanowisko 
i wpływ, przyszłość okaże. We Francji bardzo szybko 
zmienia się prąd opinii, a to wszystko, co piszą o ugrun­
towaniu się republiki, czczym tylko j est frazesem. Młody, 
piękny i wykształcony książę, za jakiego uchodzi Wiktor 
Napołeon, łatwo sobie zdobyć może sympatye Francu­
zów; nie zapominajmy przy tóm, że najlepsza z głów 
politycznych we Francyi, stary Rouber, nie omieszka 
zapewne przyjść w pomoc doświadczeniem swóm młodemu
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Zniewoleni i dziś jeszcze pisać o zjeździe gdań­
skim, uotujomy stanowczy zwrot w zapatrywaniach uie- 
zależućj prasy pruskiój na stósunki cesarstwa niemie­
ckiego do monarchii austryacko węgiorskićj. Prasa ta 
nie nazywała dawniój inaczój Austryi, jak sprzymierzeń­
cem Niemiec, dziś przydomku tego nie słyszymy, da­
wniój płonął Berliu ku Wiedniowi siostrzaną miłością, 
dziś nie tylko ostygł w tych afektach, alo — rzecz 
zastanawiająca — ośmiola się nawet robić mu już wy­
rzuty. Czyżby tego zwrotu polityki i uczuć miało do­
konać spotkanio się cesarza Wilhelma z carem rosyj­
skim? — nie cheemy przesądzać, i konstatujomy tylko 
fakt, przypominając, że niezależno wielkie gazoty pru­
skie w kwestyach dotyczących niemieckićj polityki za- 
grunicznój zwykły zawsze iść z prądem u góry panują­
cym tak, iż wyrobiły sobie tę reputacyą, że odbierają 
wskazówki z rządowego biura prasowogo. Ale wróćmy 
do samego faktu, do owego zwrotu w zapatrywaniach 
prasy berlińskiój na dzisiejsze stósunki nidmiecko-au- 
stryackie. Dzisiejsza National Ztg. w, artykule 
zatytułowanym „Oesterreichisch- deutsches Einverneh­
men und Dreikaiser-Bündniss“ jasno i otwarcie wypo­
wiada to zdanie, że to niemiecko-austryackio porozu­
mienie zastąpiło porozumienie trzech mocarstw, i dowo­
dzi, żo wina tej zmiany spoczywa na Austryi, która 
swóin zachowaniem zmusiła Niemcy do szukania nowej 
komcinacyi politycznćj i nowego sojusznika. Wywody 
gazety berlińskiój są ciekawe i warto, ażeby prasa wie­
deńska zwróciła na nie uwagę.

Jeżeli rzucimy okiem po za siebie — piszo Natio­
nal Ztg, — i przypatrzymy się niemiOcko-austryackiej 
ontento cordialo (dawniój nazywało się to serdeczne poro­
zumienie aliansem), to musimy przyznać z boleścią, iż na­
dzieje, jakie przywiązywały do uiój Niomcy, nio spełniły 
się; to porozumionie nie rozwinęło się, i stanęła na tym 
punkcie, na jakim zostało ufundowane. W jesieni r. 1879 
głoszono, żo związek ten nasz polityczny z Austryą rozwi­
nie się i wykształci na podstawie ekonomicznego zbliżenia 
się, i że Niemcy stanowić będą w dwóch ciałach jeduę 
duszę z Austryą w misyi jój na Wschodzie. Nadzieja; ta za­
wiodła — zamiast traktatu handlowego otrzymały Niomcy 
jodynie przodłużenie traktatu i wyrzec się mu- 
siały nawet tej myśli, — iż zdołają kiodyś połą­
czyć się w dziedzinie ekonomicznćj z monarchią austrya- 
cką. Porozumienie nasze z Austryą miało popierać silną 
politykę wschodnią państwa nadduuajskiego, na nieszczęścio 

' silnej tój polityki nie oglądaliśmy nigdy. Prawda, 
że Austryą, aby mogła spełnić swą misyą kulturną na 
półwyspie bałkańskim, potrzobujo wielkich sum pieniężnych, 
za porno ą których jest jedynio w stanie poprzeć mate- 
ryalne interesu ludów tegoż półwyspu i tym sposobom przy­
kuć je do siebie, alo i to jest prawdą, że w Austryi uio 
starano się nawet sum takich wynaleść. Zamiast poda­
wać pomocuą rękę emigracyi niemieckićj, chcącój szukać 
siedzib w Bośnii, stawiano jój w Austryi przoszkody z mi­
łości dla Słowian. Dzisiejszy rząd austryacki nic nie 
uczynił, czómby mógł zdobyć sobie całkićm sympatye Nie­
miec, a zimna neutralność, jaką tenże rząd zachowywał 
woboc nieprzyjaznych Niemcom austryackim usiłowań, dzi­
wny stanowi kontrast woboc uiomiecko-austryackiego poro­
zumienia. „Niegodziwe“ zajścia w Pradze nie zdołały 
wyrwać władz austryackich z ich obojętności. Jesteśmy 
dalecy od tego, iżbyśmy układy w Gdańsku mieli uważać 
za odwrócenie się Niemiec od Austryi; i przekonani je­
steśmy, iż punktu ciężkości tychże układów szukano wła­
śnie w zabezpieczeniu interesów Austryi; monarchia au 
stryacka może się tćż spodziewać po tój nowój sytuacyi 
nie małych korzyści; znajdzie ona w niój nowe środai, 
rnogąco jój dopomódz do przeprowadzenia misyi kulturnćj 
na półwyspie bałkańskim. Ale stósunek trzech innym jest 
od stósunku dwóch; austryaccy zatem mężowie stanu po­
winni zrozumieć tę nową sytuacyą i do niój się stósując, pra­
cować nad rozwinięciem nowego tego aliansu państw 
i utwierdzeniem śympatyi ich ludów.

Sens tej długiej bezpodstawnćj gadaniny organu 
berlińskiego jest taki: Austryą nie cheiała wprząść się 
w jarzmo ekonomicznej polityki cesarstwa niemieckiego, 
nie cheiała otworzyć granic swego państwa dla kultur- 
ników germańskich na Wschodzie, nie chciala otworzyć 
im swego skarbu; prowadziła własną politykę, sprzymie­
rzała się ze Słowianami — Niemcy więc musialy sobie 
poszukać nowego sojusznika, musiały zbliżyć się do Ro- 
syi. Jeżeli monarchii austryackićj podoba się ta nowa 
kombinacya, to woluo jej wstąpić do nowego aliansu, ale 
w takim razie musi porzucić swą samoistną politykę, 
musi zerwać ze słowiańskimi swymi poddanymi i oddać 

* się na laskę i niełaskę polityki berlińskiój. — Rzecz cie­
kawa, co na te propozycye odpowiedzą dzienniki wiedeńskie.

Co do samych układów, jakie prowadzić miano pod­
czas zjazdu gdańskiego i o jakich wspomina National 
Ztg. — to z samemi tylko mamy do czynienia domy­
słami i kombinacjami. Zanotowaliśmy kilka z nich w 
wczorajszym Przeglądzie, dziś zwracamy uwagę na 
ciekawą korespondeucyą petersburgską berlińskiej Tri­
büne. Treść korespondencyi jest taka:
«Ö Przyjaciele hr. Ignatiewa usiłują wmówić w publiczność,

księciu, w którego żyłach płynio krew Napoleonów i ro­
dziny sabaudzkiój.

Irlaudzka liga ziemska odbyła w dniu onegdajszyui 
wielką naradę w Dublinie, i wużue powzięta uchwały. Tele­
gram tak uarn opowiada przebieg obrad. Delegatów od wszy­
stkich filii przybyło 1300. Parnell przewodniczył za­
braniu i miul mowę, w którój występował bardzo ostro 
przeciw ustawie agraryjućj. Następnie oświadczył, żo 
programem ligi jest zupełne zniesienie 
dzierżawnego czynszu. Zebranie w uchwalo­
nych jednogłośnie rezolucyacb żąda autonomii 
dla Irlandyi, nagania ustawy represyjno i oświad­
cza, żo bil agruryjny nie jest zapowiedzią pokoju, i nie 
można dopóty go przyjąć, dopóki nio zostaną ua wol­
ność puszczeni więźniowie polityczni, i stósunki 
agraryjuo uio mogą być prędzój d o - 
stateczni u uregulowane, aż nie zostanie 
zniesioną własność p o s i e d z i c i o 1 i ziem­
skich. — Tak tedy liga ziemska wypowiada rządowi 
W. Brytanii otwartą wojnę.

* Listy wyborcze wyłożone będę w poszczegól­
nych miejscowościach od duia

27 września.
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście się przekona, czy w listach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniosie reklamacją, gdyby nazwiska swe­
go w nich nie znalazł. Pospiech jest tern więcej naka­
zany, że listy to będą tylko przez tydzień wyłożone.

* W Czarnkowie W lokalu pana Sichtormanna 
odbędzio się dnia 25 bm. o godzinie 2 po południu 
wiec przedwyborczy, na którym przemawiać będą 1) p. 
dr. Szuinan z Władysławowa o Kole polskióm, o sej­
mie pruskim i o parlamencie rzeszy. 2) Ks. Gajowie- 
cki z Chodzieżą o przepisach wyborczych.

„Marzenia patryotyczne.“
I. Niwa warszawska zamieszcza pod powyższym 

tytułem artykuł, datowany z Poznania, a podpisany XX., 
w którym czytamy skargi na brak mężów zaufania 
i dostatecznie wyrobionój opinii publicznój — którym po 
części, a mianowicie co do pierwszego pnnktu, słuszno­
ści odmówić nie możemy. Słusznie powiada autor, że 
Włosi, Węgrzy, Czesi wyrobili sobie takich mężów 
w dniach twardych i trudnych, — godzić się tóż mo­
żna i na to, że nie nadzwyczajne zasługi i nad­
zwyczajne zdolności, ale dobra wola, prawość, zdro­
wy rozsądek, a dodajmy bystry sąd i trafne rozumie­
nie rzeczy, są koniecznemi warunkami wykierowania się 
na takiego przewodnika narodu, ktorego znaczenie stoi 
zaufaniem ogółu, kupieniem się około jego 
osoby — zaczóm idzie sforność i ład w działaniu i pra­
cach tak społecznych, jak i politycznych. Takiego wybitne­
go męża ma dziś centrum w osobie dr. W i n d t h o r s t a, 
który jest naczelnikiem i głową katolickiej frakcyi, bez 
którego rady nic się nie dzieje, który miarkuje zanadto 
żywe i sangwiniczne wyskoki, a krzepi i dodaje otuchy 
w chwilach niebezpieczeństwa, lub omdlenia. Kiedy glos 
jego zabrzmi czy to w Wrocławiu, czy Bonn, czy Ber­
linie — wszyscy słuchają jak jeden mąż i do głosu te­
go się stósują.

On stoi po nad odcieniami i różnicami zapatrywań 
w obrębie frakcyi — a w ostatnim czasie śmiało wy­
powiedział zasadę, na którą się z pewnej strony dąsano, 
że posłem ludu polskiego może tylko być mąż taki, któ­
ry zna język tego ludu i z wyborcami porozumieć 
się może.

U nas takim mężem, gromadzącym około siebie, 
chociaż nie wszystkich, to znaczne grono ludzi, 
chętnie uznających jego powagę, wytrwałość, bystrość i 
bezinteresowne poświęcenie — był ś. p. ksiądz Jan 
Koźmian. Bóg nam go zabrał w chwili, kiedy nie­
bezpieczeństwo wprawdzie minęło, ale w którój potrzeba 
tóm większój czujności, oględności, światła, i szerokiego 
poglądu. Lat cztery mija od jego zgonu, co boleśnie 
dotknął całe społeczeństwo; za nim położyli się w grób 
mężowie zacnego serca i dobrćj rady, jak ś. p. Ka­
jetan Morawski, mąż wielkich zasług około naszćj dziel­
nicy, Adam Żółtowski, Jan Działyński i inni — a tych 
co pozostali i coby poparci zaufaniem ogółu pod­
nieść się mogli na wyżyny, jedni nas opuszczają, dru­
dzy niechętnie występują na publiczną arenę, lub tóż 
zajęci uaukowemi badaniami, w publiczną niechętnie 
wkraczają dziedzinę. A tymczasem nie mając Perykle- 
sów, obywać się musimy od czasu do czasu zwoływaną 
oligarchią, która choć jój nie brak dobrych chęci i po­
jednawczego ducha, choruje na brak dyrektywy, traci 
czas in multiloąuio, t. j. na wielomówstwie —¡re­
zultaty małe osięga. Dziś potrzeba nam więcój niż kie­
dykolwiek takiego męża zaufania, bystrój głowy, prawe­
go serca i chętnego czynu, bo dziś waży się przyszłość 
nasza pod religijnym i narodowym względem; wypad­
kom i położeniu trzeba będzie zajrzyć śmiało i odwa­
żnie w oczy, zrekognoskowaó teren i skonstatować poło­
żenie — a następnie podać skuteczny, trafny i odpo­
wiedni sposób działania i obrony.

2. O ile w tym względzie wywody autora zdają 
nam się trafnemi i przemawiają do naszego przekonania, 
o tyle odmiennego jesteśmy zdania, co do myśli w koń­
cowym podniesionój ustępie. Autor wychodzi z tego 
twierdzenia, że u nas jest mnóstwo kapitałów, należą­
cych tak do historycznych jak do nowych imion, a kry-

jącycb się bądź to w żelaznych szafach, bądź tćż w 
bankach francuzkich i angielskich. Te kapitały radzi 
autor wydobyć z ukrycia i użyć na zakupno ziemi, 
wysuwającćj się z rąk polskich a przechodzącej w nie­
mieckie. ..

Autor mówi naturalnie w pierwszej linii do Kon­
gresówki — i ona tćż zapewne ma być ową skrzynią 
bogatą, ową Kalifornią, z którój płynie złoto polskie do 
banków francuzkich i angielskich. Wątpimy jednak, 
iżby u kapitalistów polskich w Królestwie zachęty 
autora znalazły posłuch, i nie łudzimy się nadzieją, iżby 
choć jeden kapitalista warszawski zjechał do Księstwa 
wykupywać ziomię od Niemców. Królestwo dziś w 
iuuym kierunku zużywa swo kapitały, dźwiga przemysł, 
który ma wielki zbyt ku wschodowi, i miałoby dosyć 
do czynienia z powstrzymywaniem zalewu germańskiego 
u siebie. Zresztą obecny kurs rubla i wysoka eona 
ziemi w Poznańskićm czynią obywatelom Królestwa na­
bywanie u nas ziemi uiopodobnóm. „Chociaż od roku 
1874 usunięte są w Prusiecb przoszkody i utrudnienia, 
z jakiemi się dawniój spotykał nabywca zagraniczny“, 
to trudności większe jeszcze istnieją w powyźćj przyto­
czonych okolicznościach.

Jeżeli ze strony Kongresówki nie możemy się spo­
dziewać pomocy, to nie da nam jćj z pewnością i Ga- 
lioya, której stan ekonomiczny nie zbyt różowo się 
przedstawia. Mamyź u siebie owe kapitały w sza­
fach i bankach zagranicznych, o których autor wspo­
mina? Niezawodnie jest kilka rodzin, które mają ka­
pitały — nie rzadki tóż u nas przykład, że Żółtowscy, 
Czarneccy, Grudzińscy, Potworowscy, Radziwiłłowie, 
Czartoryscy, Potoccy, Platerowie, kupowali lub kupują 
znaczne kompleksy dóbr, któreby niezawodnie przeszły 
były w ręce Niemców — ale tóż owe kapitały w zna- 
cznój części przez zakupno owych dóbr się wyczerpuęly, 
a niefortunny obrot, jaki wzięło zakupno dóbr cbocie- 
szewickicb, do dalszych w tym kierunku prób i ekspe­
rymentów nie zachęca. Autor pisze, iż „dawni właści­
ciele ginęli pod ciężarem długów, albo tóż żyjąc lekko­
myślnie nad stan i nie umiejąc gospodarować“, że nowi 
nabywcy ani tych ciężarów mieć nie będą, ani w te 
błędy nie popadną. Brzmi to wszystko bardzo pięknie, 
ale tylko wtedv da się przeprowadzić w praktyce, jeżeli 
prawdziwą się'okaże hipoteza, iż rzeczywiście mamy 
tak w bród kapitałów, jak to autor „Patryotycznycb 
marzeń" utrzymuje. Ci z naszych obywateli, którzy 
mają pewne zasoby pieniężne obok znacznych obszarów 
ziemi, twierdzą, że właśnie posiadanie tych kapitałów 
ratuje ich w czasach ciężkich i nieurodzajnych latach 
od ruiny, w którą popadają gospodarze nie mający się 
czóm ratować.

Jakkolwiek z autorem pragnęlibyśmy wynaleźć środek 
zapobiegający zalewowi ziemi polskiój przez żywioł nie­
miecki - to jednak wątpimy, czy sposób przezeń podany 
trafi do przekonań tych, co w naszój dzielnicy zasoby 
pieniężne posiadają. Chętnie zresztą otwieramy lamy 
naszego pisma do rozpraw w tój materyi.

3. Innego rodzaju „patryotyczne marzenia“ mamy 
jeszcze do zanotowania, ale niestety zupełnie odmienne 
od powyższych, wywołanych uczciwą tendeucyą służenia 
krajowi. Są to „marzenia“ szkodliwe, a nawet zgubnenii 
stać się mogące, przed któremi ostrzedz publiczność 
naszę uważamy za święty nasz obowiązek. Wspomnie­
liśmy już o nowym organie emigracyi naszój „K u r y e- 
rze paryzkim“, który ma wychodzić od 1 paździer­
nik w odstępach dwutygodniowych — wyraziliśmy się 
dość niepochlebnie o tój nowój publikacyi. Dziś prze­
czytawszy uważnie cały numer pierwszy musimy gło­
śno zaprotestować przeciw całój tendencji tego 
pisma i oświadczyć, że prawi Polacy nie mają nic 
wspólnego z gronem tych ludzi, którzy nie śmiejąc 
odsłonić przyłbicy i zasłaniając się żydem Reifem, 
ebeą kompromitować społeczeństwo polskie. Zada­
niem artykułu p. t. „Przeciwnicy politycznego życia 
na emigracyi“, jest dowieść, że emigracya ma 
prawo i obowiązek reprezentować Polskę, która będąc 
w niewoli i w więzach wolno odzywać się nie może.
I jakżeż to ta emigracya ebee kraj reprezentować ? — 
tego nas uczy artykuł p. t. „Co robić?“ — datowany 
z Galicji a pełen najzgubuiejszych dążności.!

Przed nami — pisze autor tego artykułu — przy­
szłość brzemienna w wypadki, walka wszystkich przeciw 
wszystkim, — a my śpimy i nie przygotowujemy się 
do czynnego udziału! Zaniechaliśmy już korzystać z 
tak znakomitój sposobności, jak wojna rosyjsko-turecka, 
w którój nie wzięliśmy czynnego udziału; „masy pa­
tryotyczne — owe mateczniki narodowe na całym ob­
szarze Polski ... nie mogą się z żalu i wstydu ukoić za 
opuszczenie tak stósowój chwili do otrząśnięcia jarzma 
niewoli“... „Duch narodu zakuwany we wstrętne pęta 
serwilizmu (1 G), utylitaryzmu bydlęcego(!) 
zbudził się i zagrzał serca mas patryotycznycb, goto­
wych oślep runąć w wir wypadków“... Dla tego to emi­
gracya musi wystąpić, aby ratować społeczeństwo 
polskie!

Oto dosłowny ustęp z programu:
„Stoimy w przededniu wielkiój wojny. We wszystkich 

trzech dzielnicach naród wie o tóm, ale' jest staranuio od­
wodzony od myśli przyjęcia udziału w niój przez na wskroś 
podupadłe umysłowo i moralnie dziennikarstwo krajowe, 
bądź liberalne, narodowe, bądź antinarodowe, zaprzańcze 
i zdrajcze. Do pomocy stają przy nich fakeye zdrajcze 
stańczyków, św. Jurców, polieyantów i szpiegów zaborców, 
oraz nowo powstała również niebezpieczna, ufundowana przoz 
Wł. Spasowicza, pod nazwą budując ój złoto mosty 
pojednania z Moskwą urzędową, bałamutnie przedstawiana 
za jedną z narodową. Wobec tego wszystkiego, rdzeń na­
rodu nie dajo się obałamucić, widzi jasno jak na dłoni



nadchodzące wypadki i gorąco pragnie w nich przv:ąć 
udział."

Obok tych gminnych wyzwisk czytamy bezczelne, 
oburzające fraternizowanie z rewolucyą,’ i chlubienie się 
braterstwem uczuć z nihilistami! Oto ustęp, który wy­
woła radość w obozie N o r d d. A11 g. Z t g.:

„Nie mniejszą rękojmię daje ruch rewolucyjny po­
wszechny, wymagający akcyi zewnętrznój „poczciwych“ mo­
narchii, aby uratować, co najmniój, ich bezcelowy żywot... 
Naturalnie, że w ostatniej kategoryi rewolucyą moskiewska 
najpożądańszą i najsympatyczniejszą rubrykę stanowi w ra­
chubach tak stronnictwa ruchu jak i biernego zachowania 
się, ale patryotycznego. Dziennikarstwo krajowe z musu i 
zepsucia moralnego najfałszywiej w świecie przed­
stawia tę kwestyą; nie tylko żo Polacy nie brzy­
dzą się rewolucyą moskiewską, podstępnie 
nazwaną nihilizmem!, przeciwnie lgną do 
niój całą duszą, uważając takową z dumą za 
o.woc 8 w ó j pracy stoletniój podźwignięcia 
z niewoli duchowćj narodu moskiewskiego, powołanego 
podobnie z innymi na mocy solidarności powszechuój, do 
wstąpienia do familii narodów ucywilizowanych.“

Ostrzegamy najusilniej przed szerzeniem tych za­
sad i protestujemy w imieniu kraju całego przeciw 
cynizmowi emigracyjnego pisma, od którego zapatrywań 
w rodzaju powyższego z oburzeniem każdy prawy Polak 
się odwrócił

Najnowszy ruch wśród Słowiańszczyzny katolickiój 
nazywa autor „panslawizmem katolickim“ i wola:

„To błazeństwo jest chyba obliczono na niowybredność 
gamoniów z ulicy, na szczury zakrystyjne i karyerowiczów 
politycznych, wyhodowanych na filozofii niemieckiój, gotowych 
poprzestać na plemieniu się w kołtunie polityczuym austro- 
niemieckim, ale nigdy, przenigdy nie trafi do przekonania 
Polaków zaboru moskiewskiego.“

W tym guście i w tym tonie pisany artykuł wzy­
wa wprost do łączenia się z rewolucyą rosyjską, do po­
pierania jój dążności i tak kończy:

Organizować się na łeb na szyję, gromadzić środki 
uiateryalne, wchodzić w stósunki zagraniczne, miażdżyć 
zdrajcze i szpiegowskie żywioły wewnątrz, i czekać sposo- 
bnój chwili. Emigracya powinna wskrzesić w sobie ducha 
H. Dąbrowskich, Heltmanów, Mierosławskich i wyjść z za­
klętego koła, zakreślonego przez Papiljuszów, Lenasów, 
Stańczykowskiego pochodzenia, zacząć działać samodzielnie, 
nie oglądając się na urzędowych, paplaczy naro­
dowych w Wiedniu i Berlinie. Nio daleka chwila, 
gdy śliczna nasza Syrena doliczy ostatnie ziarnko katoli­
ckiego różańca i brzęknie w szablę zwołując swą dziatwę 
rozproszoną po świecie.... Wiara cuda tworzy, micjmyź tę 
wiarę — i w imię Boże, do pracy!

Takie to zgniłe ziarno chcianoby rzucić na polską 
glebę i taką nieuczciwą robotą chcianoby służyć Pol­
sce — zohydzić ją i poniżyć do rzędu poplecznicy re- 
wolucyi socyalnój i nihilizmu!

Polska odpycha od siebie te szalone i zbrodnicze 
insynuacje — i oświadcza głośno przed światem, że 
trzyma się zasad katolickich i porządku bożego.

Przeciwko krzywdom, jakie nam się dzieją, przeciw 
uciskowi religijnemu i narodowemu będziemy walczyli 
drogą legalną i żądali naprawy złego, dopóki nam spra­
wiedliwość wymierzona nie będzie — ale z rewolucyą 
i nihilizmem nic wspólnego nie mamy i mieć nio 
chcemy. — Polska czystych rąk swoich nie splami 
dotknięciem się tój roboty.

Irlandzka ustawa rolna.
Dnia 23 sierpnia zakończyła się druga wielka epo­

ka dziejów Szmaragdowej wyspy i rozpoczęła się trze­
cia. W pierwszój — synowie irlandzkich bohaterów 
używali swobody i niepodległości; w drugiej — wydarto 
im wolność, ziemię, religią i mowę, nałożono srogie i 
okrutne jarzmo na ducha narodu, pod któróm wielkich 
bardów i świętych potomkowi# uginając się, nie zdołali 
podążyć z resztą ludów zachodniój Europy na gościńcu 
cywilizacji. Przy końcu tej drugiój epoki uznał na- 
jezdnik, iż wobec coraz ściślój komplikujących się spraw 
europejskich, wobec argusowój baczności nowoźytnój dy­
plomacji, nie potrafi pozostać nadal wiernym systemowi 
rządzenia Irlandyą, tak jak bezpiecznie może w dalekiem 
cesarstwie Indyi i wśród wpół dzikich mieszkańców ko­
lonii południowo-afrykańskich.

Od roku 1829, pamiętnego ustawą, wyzwalającą po­
litycznie przeszło cztery miliony irlandzkich katolików — 
do roku 1867 i 1870 czyli do czasu, w którym prote­
stantyzm w Irlandyi strącony został ze stanowiska rzą­
dowego i pierwszy uczyniono krok w drodze reformy 
agraryjnój — rząd angielski obchodził »ię z podbitymi 
Irlandczykami jako z buntownikami lub jako z nic nie 
znaczącym ludem natrętów, którym tóż podawał jedną 
ręką prawa koercyjne, krwawe egzekucje i wyjątkowe 
ustawy — a drugą — półśrodki.

Ale w ciągu ostatnich lat dziesięciu Irlandya po­
zyskała sobie ludzi sumiennych (choć może narodowości 
i religii wrogich), którzy z wysokich urzędów swych,
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Wsponieliśmy już na tóm miejscu o londyńskim 
kongresie lekarzy i przyrodników, lecz warto powrócić 
do tego zjazdu, który nie tylko liczbą i świetnością 
przeszedł wszystkie inne, ale nadto pięknie uwydatnił 
hołdy wdzięcznój ludzkości dla tych, którzy usiłują na­
uką i poświęceniem przynosić ulgę jój cierpieniom. Za­
kon boży, nakazujący czcić ojca i matkę, zaleca osobne 
uszanowanie dla lekarzy. Rozdział trzydziesty ósmy 
księgi Lkklesyastyka rozpoczyna się od owego przyka­
zania. A w uroczystościach londyńskich brzmial ha­
słem dalszy' ciąg owych rad mądrości, które tu przyto­
czyć się godzi: „Nauka lekarzowa podwyższy głowę 
jego, a przed obliczem wielkich panów chwalon będzie... 
Najwyższy stworzył lekarstwa z ziemi, aby moc ich 
była od ludzi poznana. I dał ludziom umiejętność 
Najwyższy, aby był uczczon w dziwach swoich."

Począwszy od samój królowój, żywo zajętój toczą- 
cemi się narady, od księcia Walii, który sam uroczy­
ście kongres otworzył i brał udział w świetnóm feto­
waniu przyrodników, aż do publiczności i prasy angiel- 
skiój, wszyscy się wyprzedzali w jawnych dowodach 
czci dla przedstawicieli dobroczynnego i uczonego za­
wodu.

Kongres został otworzony na dniu 3 sierpnia 
w wielkiój hali St. James. Obok Sir Jamesa, Paget 
grupowali się lekarze nadbiegli z całego świata. ’ O go-

zajmowanych w Dublinie i innych wielkich miastach 
wyspy, poczęli bacznie śledzić przyczyny coraz groźniej­
szego upadku raateryalnego narodu, który ma dużo za­
sobów moralnych i którego ziemia po uajwiększój części 
obfite posiada skarby dobrobytu. Mężowie tacy, jak 
pp. Bright, Chamberlain, książę Marlborougb, Coweu i 
sam nawet Forster, przekonali się, że eoś trzeba dla 
Irlandyi zrobić. — Jak jednakże trudno wyualeść 
dobre środki na zle wkorzenione przed wiekami! Bo 
nie należy zapominać, iż upadek Irlandyi, całkowite jój 
bankructwo, nędza i śmierć tylu tysięcy, to nio 
skutek bezrządu, lub klęsk jedynie lat ostatnich, lub 
obecnego wieku. Ludzie poważni i poważni mężowie 
stanu angielscy, samego nie wyjąwszy br. Beacousfielda, 
głośno świadczyli, że Irlandya śmiertelnie cierpi na cho­
robę zaszczepioną lekkomyślnie przez tych, którzy w niój 
pierwsi rządzili. Faworyci królewscy za czasów Elżbie­
ty, Jakuba I., Karolów i Jakuba II., wprowadzili do pod­
bitego kraju bezład i zamieszanie okrucieństwem, lub 
zaniedbaniem.

Bogate giełdy kupieckie Londynu, którym królowie 
za pożyczone złoto płacili obszarami ziemi irlandzkiój, 
wprowadziły systemat ucisku; a nie znając ni ziemi, 
ni ludu, nie troszczyły się bynajmniej jakiemi środkami 
chciwi pełnomocnicy i własne napełnią kufry i długi 
królewskie w trójnasób powrócą.

Trudno sobie dzisiaj wyobrazić, do jakiego zawikla- 
nia doszły sprawy ekonomiczne tój wyspy. Wystarczy, 
jeżeli nio straoimy z oczu tój niezaprzeczonój prawdy, 
iż nieludzkie prawa, dyktowane chciwością i wykonywa­
ne z śmiertelną nienawiścią, nie pozwoliły tubylcom sil 
swych poświęcać naukom, sztukom i przemysłowi; źo za­
tem jedynym środkiem na utrzymanie życia i zaspoko­
jenie najniezbędniejszych potrzeb olbrzymiej większości 
mieszkańców tego kraju było ról ni ct w o. Wielkie 
korporacye handlowe angielskie nie wypuściły jednakże 
z rąk ziemi, którą po amortyzacyi wielkich długów ko­
ronnych winne były zwrócić rządowi.

Wielkie obwody poszły drogą licytacji na własność 
kilku tysięcy drobnych właścicieli. Dziś ziemia irlandzka 
podzielona jest między 10 tysięcy właścicieli mniejszych, 
około 20 wielkich magnatów i dwa czy trzy domy ban­
kowe szkockie. Na tak szczupłą liczbę dziedziców przy­
pada około 3,400,000 rolników.

Rólnik irlandzki, czyli farmer, nie jest wcale 
zdolny do innego zajęcia, dla tego właśnie, że z dawien 
dawna wszelkie inne zawody prócz rólniozego były mu 
wzbronione pod najsurowszemi karami. Z drugiój stro­
fy i 2 powodu także tylu włokowych nierządów i 
zaniedbania posiadaczy ziemi — farmer irlandzki 
nie jest robotnikiem, nie jest wyrobnikiem, — ale 
gospodarzem. Ztąd pochodzi, że, aby uniknąć naj­
gorszych następstw, właściciele zarówno więksi, jak mniejsi 
zmuszeni byli w przeciągu czasu, podzielić własność 
swoję na najdrobniejsze kawałki. Dodajmy do tego 
p r a w a wielu dzierźycieli ziemi, których nowi nabywcy 
nie zdołali zniszczyć siłą, prawa nadające w posiada­
nie ziemię pewnój familii na długie lata — a będzie­
my mieli choć słabe wyobrażenie o dzisiaj objawiających 
się skutkach takiego osadzenia ludności na jednej tylko 
gałęzi przemysłu — rólnego.

Nowa ustawa agraryjna ma zatóm na celu wpro­
wadzenie obecnego stanu ziemiaństwa irlandzkiego na 
innne tory. Ani p. Gladstone, ani parlament angielski, 
ani nawet najgorętsi agitatorowie kwestyi agraryjnój nie 
obiecywali sobie z tej ustawy źaduego innego owocu. — 
Irlandya stoi dziś wobec Anglii na stanowisku w i e- 
rzy cielą, któremu dłużnik po długiej zwłoce przynosi 
maleńką cząstkę wielkiego długu. Jak wierzyciel, któ­
ryby nie przyjął tój cząstki dla tego, że tak jest dro­
bną — dałby dowód wielkiego nierozsądku, tak Irlan- 
dya, nie przyjmując dzisiaj tój slabój i maleńkiej resty­
tucji, naraziłaby się na pozbawienie reszty możliwych 
w przyszłości reform. Faktem jest, że Anglia nie jest 
w stanie oddać Irlandyi więcej w tój chwili; faktem jest, 
że pan Gladstone słusznie jest sławiony i wynoszony 
przez ludzi chłodnój myśli — gdyż uczynił ile mógł i 
w sposób jedynie możliwy. Irlandya potrzebuje rządu 
własnego, jak najswobodniejszój autonomii — a przyzna 
każdy, iż (chociażby nawet społeczeństwo angielskie miało 
w swem łonie większość gotową do wielkich ofiar) ustęp­
stwa tak ogromne nie mogą byó dziełem jednego par­
lamentu.

Wstęp ten bodaj za długi do przedłożenia prawa 
rólnego! Ale uważałem za stosowne przedstawić czy­
telnikowi raz jeszcze (bo i raz ostatni) obraz tutejszych 
stosunków, które ustawa z 23 sierpnia ma zmieuió 
i skierować ku lepszym nadziejom. Ustawa ta jest nie­
zmiernie długą; obejmuje w rządowój odbitce przeszło 
250 stronnic ścisłego druku w ósemce i jest tak deta­
liczna, że najwprawniejsi juryści bodaj potrafią w niej 
się rozpatrzeć. Prawnicy widzą w tem jednę z wiel­
kich wad dokumentu; w rzeczy samej każdy arty­
kuł obwarowany jest niezliczonóm mnóstwem subdy- 
wizyi, te zaś znów zastrzeżeniami, ograniczeniami i wy­
jątkami.

Prawo rólne obejmuje siedm działów. Osią jego 
jest kreacja najwyższego trybunału rozjemczego i po-

dzinie 11 ukazał się książę Walii w towarzystwie cesa- 
rzewicza niemieckiego i obaj następcy tronu przyjęci 
zostali gorącemi okrzykami. Po zagajeniu kongresu 
przez księcia Walii, sir James Paget piękną wygłosił mowę, 
w którój zauważono mianowicie zwrot pochlebny dla od­
kryć obecnego p. Pasteur. Zaraz pierwszego dnia 
mówił Virchow o wiwisekcji. Podczas trwania kon­
gresu, na sześciu z kolei następujących po sobie 
posiedzeniach, dawały się słyszeć odczyty ogólnego in­
teresu. Natomiast w pojedynczych sekcyach rozbierano 
specjalne kwestye medycyny i chirurgii. Takich pu­
blicznych odczytów było z kolei sześć, a wygłosili je 
dwaj Francuzi, Fóreol i Pasteur, dwaj Niemcy, Virchow 

,i Volkmann z Halli, nareszcie dwaj Anplicy, Billings 
z V aszyngtonu i Huxtey z Londynu. O przepysznych 
tych odczytach obcięlibyśmy choć pobieżną dać wzmian­
kę, gromadząc echa, jakie z nich się znalazły w czaso­
pismach zagranicznych. I tak np. waszyngtoński le­
karz, dr. Billings, nadzwyczaj zajmujący podał rzut 
oka na bieżącą i spółczesną medyczną literaturę i jój 
wzrost w ostatnich latach. Zdaniem jego medycyna 
i pokrewne jój nauki przyrodnicze windykują sobie pra­
wa do jednój trzeciej pism i książek wydawanych na 
kuli ziemskiój przez oświecone narody. W przybliżeniu 
można liczyć dziś do 120,000 dzieł lekarskich, a rok 
rocznie ukazuje się około 1500 tomów i przeszło 2500 
pomniejszych pisemek lub traktatów. Czasopisma me­
dyczne tak się rozwielmoźniły, tak ściśle chwytają echa 
postępów i doświadczeń lekarskich, że większa część 
doktorów zgoła nic innego nie czyta. Przed dwoma 
laty obliczono już, iż prasa peryodyczna dostarcza me-

średuiczącego w sprawach, układach, kontraktach i spo­
rach agraryjnych. Trybunał teu nosi nazwę „Komitetu 
ziemiańskiego“ (the L a n d - C o m m i s s i o n.) Złożo­
ny jest z trzecz członków: prezydenta z pensją 3000 
funt. szt. (p. 0’Hagan) i dwóch sędziów (pp. Vernon 
i Litton) z pensją 2000 funt. szt. Członkowie obrani 
są na lat siedm i nie mogą byó członkami parlamentu. 
Komitet zasiada en permanence w Dublinie i co 
roku raz winien zdawać sprawę z czynności swych lor­
dowi namiestnikowi Irlandyi. Komitet wyznacza asy­
stentów delegatów na prowincyą; pensya tych pełno­
mocników wynosi 1000 funt. szt. W zakres zadań ko­
mitetu ziemiańskiego wchodzi: oznaczanie stałej ceny 
dzierżaw, regulacja sprzedaży gruntów, sankcjonowanie 
kontraktów stalój i długoletniej dzierżawy, zakupuo dóbr 
i sprzedaż takowych dotychczasowym dzierżawcom, osu­
szanie bagien i ulepszanie ziemi (reclamation of 
land) i w końcu urządzanie wychodźtwa w granicach 
zaznaczonych niniejszóm prawem.

W moc nowój ustawy każdemu rocznemu dzierży- 
cielowi ziemi, co trzyma posesją od dnia zapadnięcia 
ustawy, wolno przed owym trybunałem sprzedać prawo 
swego dzierżycielstwa (tenancy), albo od trybunału 
zażądać, by tenże uregulował i oznaczył wysokość czyn­
szu, jaki wypadnie płacić nadal dziedzicowi. Z przywi­
leju tego nie mogą jednakże korzystać ci farmerzy, któ­
rzy dzierżawią parki, lub ogrody miejskie, lub pastwiska 
przynoszące 50 funt. szt. rocznego dochodu, lub grunta 
na których nie mieszka dzierżawca; wyjęte są także 
z pod tój prowizyi mieszkania robotników, otoczone ogro­
dem mniejszego obszaru jak pól akru.

Dzierżawca więc nio wyjęty z pod prawa owemi 
ograniczeniami, nie mogąc sam ugodzić się z swym 
dziedzicem, apeluje do komitetu ziemiańskiego, lub do 
jogo asystentów prowincjonalnych. Komitot wyśle 
swego taksatora (valuator), wysłucha strony obydwie, 
rozważy co mu czynić wypadnie w myśl artykułów 
ustawy i wtenczas oznaczy wysokość czynszu. Jeżeli 
farmer przyjinie wyrok komitetu, to wchodzi w dzierża­
wę na lat 15, w czasie których nie może mu dziodzic 
podwyższyć czynszu, ani eksmitować go, — zawszo 
z przypuszczeniem, iż pewne warunki przoz farmera bę­
dą zachowane. Warunki te są: że dzierżawca spłacać 
będzie czynsz swój w terminie oznaczonym, że farmy 
swój nie podzieli dla wynajęcia drugiemu, że nie zban­
krutuje, żo nie przeszkodzi dziedzicowi w wydobywaniu 
na dzierżawie piasku i kamienia (quarrying), że nie 
wzbroni mu polować na dzierżonych gruntach, że nie 
otworzy szynku ani karczmy bez upoważnienia właści­
ciela. Jeżeli jednakże komitet uzna, że z przekrocze­
nia jakiegokolwiek warunku dziedzicowi żadna ważniej­
sza nie wypadła szkoda — to może wstrzymać proce­
durę eksmisyi.

Trybunat ziemiański upoważniony jest do nada­
wania sankcyi kontraktom długoletnim pomiędzy 
dziedzicem i farmerem. Takie kontrakty (leases) mo­
gą być zawierane na lat 60 — nie więcój. Ale ukła­
danie podobnych kontraktów nio wchodzi w zakres 
czynności trybunału. Po upływie terminu długoletniego 
np. lat 15, 21 lub 60 — obie strony mogą powrócić 
do trybunału z prośbą o dalsze zatwierdzenie ugody; 
lub, w razie, gdyby dziedzic nie życzył sobie ugody 
długoletniój, farmerowi służy prawo udania się do ko­
mitetu po oznaczenie wysokości czynszu rocznego. Po 
upływie terminu długoletniego, dzierżawca kontraktowy 
ma najpierwsze prawo do zawarcia jakiójkolwiek nastę- 
pnój ugody. W razie śmierci dzierżawcy, posiadającego 
kontrakt długoletni, dzierżawa przechodzi pod zarząd te­
go, któremu testator ją przeznaczy. Jakakolwiek zaś 
będzie ugoda, roczna*) czy długoletnia — właścicielowi 
nie będzie wolno odbierać farmy, jak tylko dla nastę­
pujących powodów, sumiennie zbadanych i aprobowa­
nych przez komitet: dla wybudowania na gruncie far­
my kościoła, lub szkoły, dla amelioracyi ogólnego ob­
szaru dóbr, dla budowli domów mieszkalnych robo­
tnikom, wreszcie dla urządzenia szpitalu lub domu 
przytułku.

Każdy dzierżawca (z wyjątkiem tycb, którzy zupeł­
nie stoją po za kompetencyą niniejszej ustawy — i o 
których było wyżej) może sprzedać prawo do swej 
dzierżawy (his tenaucy) za najlepszą cenę mo 
żliwą. Ale musi o intencji swej uprzedzić dziedzica. 
Dziedzic w takim razie ma prawo pierwsze go 
głosu przy odkupie (the right of pre-emption). 
Jeżeli dziedzic z farmerem nie zgadza się o cenę od­
kupu, komitet wkroczy pomiędzy strony i zawyrokuje 
wysokość sprzedaży. W każdym razie wolno dziedzi­
cowi zabronić sprzedaży dzierżawy pomiędzy kilku 
ludzi, jako też zakazać sprzedaży, jeśli o niej nie był 
legalnie uprzedzony. Sprzedający swe prawa ma obo­
wiązek wykazania dziedzicowi kto i za jak wysoką 
cenę takowe nabywa. Dziedzic może zatrzymać z ce-

*) Nie traćmy z pamięci, iż przez „kontrakt ro- 
czuy“ zawsze rozumieć należy termin roczucgo czynszu. 
Wysokość bowiem tego czynszu jako i stałość dzierża­
wy ustanowiona być ma, wyrokiem trybunału na lat pię­
tnaście.

dycynio 655 czasopism, z których najznaczniejsza li 
czba przypada na Stany Zjednoczone, bo do 156. Na­
stępnie idą Niemcy z 129 dziennikami lekarskiemi, 
Francya z 122, Anglia z 54, Włochy z 65, Hiszpania 
z 24. W roku 1880 liczba ogólna czasopism medy- 
czno-chirurgicznych wynosiła już 864. Idąc dal^j w 
swych zestawieniach, prelegent liczył, iż na 18u,000 
doktorów, rozproszonych po całym świecie, co najinniój 
116,060 choćby raz w życiu uchwyciło za pióro aby 
dostarczyć artykułu do powyższych czasopism, jeśli nie 
zostali stałymi ich współpracownikami. Z tój kro- 
ciowój liczby piszących lekarzy przypada znów naj­
więcój nsi Stany Zjednoczone, bo 2800, Francya wraz 
z koloniami liczy ich 2600, Niemcy, Austrya i Węgry 
2300, Anglia z koloniami 2000, Włochy 600, Hiszpa­
nia 300. Okrągły tysiąc przypada na wszystkie inne 
narody.

Powyżój zaś podaua liczba doktorów całego świata 
rozdziela się jak następuje: w Stanach Zjednoczonych 
jest ich 65,000, w Anglii z koloniami 35,000, w Niem­
czech z Austryą i Węgrami 32,000, w Francyi z kolo­
niami 26,000, we Włoszech 10,000, w Hiszpanii 5000, 
na inne kraje zostaje 17,000. Z tego wynika, iż stó- 
sunkowo do liczby ogólnej, najwięcój piszących lekarzy 
dostarcza Francya, najmniej zaś Stany Zjednoczone. 
Nam się te statystyki nie zupełnie wydają ścisłemi, tóm 
bardziój, że uwzględniają przeważnie sam tylko zachód 
i południowe Europy kraje, widocznie z dość ogólniko­
wym poglądem na stósunki północy i wschodu.

Nie rozszerzymy się już nad dowcipnym odczytem 
Virchowa, w obronie potępionej przez świat profanów

ny sprzedaży wszelką sumę sobie przynależną za zada- 
waioue długi lub za amelioracye własnym kosztem po­
czynione na gruntach. Nowy nabywca farmy wchodzi 
w wszystkie obligacje i przywileje na termin pozostały 
(statutory term).

Dzierżawcy płacący 150 funt szt rocznego czyn­
szu lub więcój, mogą się zdeklarować jako wyjęci 
z pod niniejszój ustawy.

Nowe prawo w końcu ureguluje ustawę p. Glad- 
stone’a z roku 1870, tak nazwaną „kompensacyjną za 
nielegalne podwyższenie czynszu luk eksmisją“ — the 
Law of Compensation for Disturbance. 
Widzieliśmy wyżój, że nie wolno dziedzicowi zlamaó 
kontraktu, którego prawomocny trybunał zawyrokował 
na lat 15. W razie więc, gdy dziedzic — podpisawszy 
taki kontrakt — nielegalnie zmusi farmera swego do 
opuszczenia posesyi, lub podwyższy mu cenę dzierża­
wy — tenże żądać może zastósowania następujących 
prowizyi :

1) Odzie czynsz roczny dochodzi 30 funt. szt. (lub 
mniej), właściciel zapłaci poszkodowanemu sumę równa­
jącą się siedmiorocznemu czynszowi.

2) Gdzie roczna dzierżawa kosztuje funt. 30 -50, 
dziedzic zapłaci czynsz 51etni.

3) Za roczną dzierżawę 50—100 funt, „poszkodo­
wany“ farmer żądać może sumy lat czterech.

4) Za dzierżawę wartującą 100—300 funt., wyna­
grodzenie nie ma przewyższać sumy czynszu trzyle­
tniego.

5) Gdzie roczna rata jest 300—500 funt., farmer 
otrzyma dwuroczny czynsz.

6) Za dzierżawę płatną funtów 500 i wyżej, po­
szkodowany ma prawo do żądauia jednorocznój sumy 
kontraktowój.

Jeżeli dzierżawca zmuszony będzie do opuszczenia 
farmy na podstawie legalnych powodów (rozboju, pi­
jaństwa, zaniedbania roli, rozmyślnego uszkodze­
nia budynków, zbrodni politycznych itp.) — właściciel 
nie będzie obowiązany do wypłacania mu wynagro­
dzenia.

Komitot ziemiański upoważniony jest do nabywa­
nia obszarów ziemnych i sprzedaży takowych chcącym 
je odkupić na własność wieczystą. Artykuł teu 
prawa jest zastrzeżony znacznemi ograniczeniami. Ma 
zaś na celu stworzenie „właścicieli włościań­
skich“ — peasant-proprietor. Skarb pań­
stwa wyznacza' komitetowi od 3 do 500 funt, szterl. 
rocznie na zakupywanie roli, osuszanie bagien i karczo­
wanie obwodów lesistych, których drzewo uznane jest 
jako nieprzydatne do zwykłych celów budownictwa. Ko­
mitet może wydawać pożyczki farmerom godnym zaufa­
nia aż do wysokości trzy czwarte ogólnój ceny żąda­
nego obszaru roli. Nabywca spłacać będzie pożyczkę 
swoję — stósownie do wartości nabytój ziemi i możli­
wych z niój dochodów — w ratach istotnie bardzo 
umiarkowanych. Ustawa bardzo szczegółowo oznacza, 
jakie warunki są konieczne ze strony kupującego i po­
życzającego farmera. — Jest w tym dziale największe 
dobrodziejstwo, jakie kiedykolwiek rząd W. Brytanii wy­
świadczył podbitemu krajowi. Z tego powodu (i cho­
ciaż cały ten artykuł jest zredagowany bardzo niedo­
skonale, niejasno, bojaźliwie i jakby na próbę) mężowie 
poważni w Irlandyi nie wahają się nazwać go „pierw­
szym wymiarem sprawiedliwości.“ The first instal- 
ment of justice, jest mianowicie i wybitnie pierw­
szym groszem, który Anglia przynosi „siostrzanemu kra­
jowi“ na spłatę ogromnego długu.

Słówko jeszcze. Komitet wespół z namiestnictwem 
otrzymują ze skarbu państwa kapitał 200,000 funt, szt., 
którego procenta mają być obrócone „rozważnie i roz­
tropnie“ na wspieranie emigrujących do kolonii an­
gielskich. Jest to ostateczne lekarstwo na przelu­
dnienie.

Nie wiem, czy (po długiem studyum tój ustawy) 
udało mi się daó dostateczne jój czytelnikowi streszcze­
nie. Sądzę, iż skreśliłem sumiennie jój główne arty­
kuły a szczególniój intencje rządu. Jakkolwiekbądź, 
czytelnik pozna i zrozumie lepiój z powyższój treści 
prawdziwe z 1 e Irlandyi, aniżeli z wszelkich opisów pra­
wniczych, lub historycznych. Ziem tóm, powtarzam, 
jest zupełne zamięszanie i nierząd lat przeszło 260 — 
i wynikające z prześladowania przeludnienie... o tyle, 
ile ono czuć 3ię daje rólnictwu. Trzeba nam się teraz 
przypatrzyć stronnictwom irlandzkim i jak lud wyspy 
przyjmuje nową ustawę.

Edmund Sas.

Sekty ©dszczepieńcze
w Petersburgu.

Petersburg, 12 września.
Nie masz podobno drugiój takiej stolicy na całej 

starój półkuli świata (o Ameryce tu oczywiście nie mó­
wię), gdzieby ludność dzieliła się pod względem wyzna­
niowym na tyle różnych sekt, bractw, stowarzyszeń i
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wiwisekcji. Głos profesora Volkmanna z Halli wielkiój 
był doniosłości dla lekarzy. Podniósł on ogrom postę­
pów nauki chirurgiczuój, zwłaszcza odkąd sławna anty- 
septyczna metoda Listera ułatwiła operacye, o jakich 
dawniój zamarzyć nie było można. Urozmaicając przy- 
dłuższy odczyt, dr. Volkmann przypomniał znaczniejsze, 
cudowne niemal doświadczenia, dokonane przez najzna­
mienitszych chirurgów naszych czaósw, a pomyślnym 
uwieńczone skutkiem. Tym sposobem przedstawi! słu­
chaczom drastyczny obraz rozwoju chirurgii w epoce 
naszój.

Fóróol mówił o skeptycyzmie w medycynie, tak za 
dawnych czasów, jak i za dni naszych. Wspomniał ro­
snące na przemian lub niknące z biegiem wieków po­
wątpiewanie w zdobycze nauki, którój postępy uwido­
czniają się jednak codziennie. Wątpliwości są zawsze 
dozwolone, ale na pesymizm, owoc zupełnej niewiary, 
miejsca nie ma, sprzeciwiają mu się stanowczo owe 
podboje wiedzy, tylu błogiemi uwieńczone skutkami.

Huxley, najznakomitszy może fizjolog spółczesny, 
wygłosił prawdziwie klasyczny odczyt o stósunku nauk 
biologiczuych do medycyny. A opierając się na wła­
snych dociekaniach i doświadczeniach, wystąpił w roli 
proroka mnożącego śmiałe przypuszczenia co do bli­
skich i szerokich podbojów nauki. Słuchając go, mo­
żna było mniemać, iż jeżeli rozwój wiedzy pójdzie da­
lej tak szybko, jak w ostatnich piętnastu latach, to 
wszechmocność lekarska nie zazna chyba granic, i znaj­
dzie skuteczną receptę na zażegnanie samejże śmierci. 
Zakrawało to nieco na upojenie rozumu wieczną dla 
Adamowego nasienia pokusą Prometeuszowego zdobycia



kółek, odszczepionych od religii panującej, jak to się 
dzieje w Petersburgu. Optymiści tłumaczą to sobie 
rozmaitością plemienną, z jakiój się składa ludność Ba- 
bylonu północnego. Mojem jednak zdaniem, nierównie 
bliższym prawdy jest domysł, że zjawisko wspomnione 
jest po prostu wynikiem ducbowój nieudolności religii, 
zwanój prawosławiem, która, zasadzając się na formach 
tylko i organizacyi urzędowo biurokratycznej i nie będąc 
niczem innóm, jak narzędziem rządów absolutnych, nie 
może zadowolnić serc i umysłów, szukających w wierze 
ducha, nie formy, zmusza tedy ludzi, w których iskra 
wiary nie wygasła jeszcze, do szukania „prawdy“ na 
wynalezionych przez siebie bezdrożach, gdy znaleźć jój 
w kościele urzędowym i u na wskroś zepsutych tego ko­
ścioła ministrów nie mogą.

Bądź co bądź, powziąłem zamiar poznajomić dziś 
was z niektóremi z tych licznych sekt petersburgskich, 
których zbory i domy modlitwy coraz szerzój otwierają 
swe podwoje dla ludzi, wyznających pozornie prawosła­
wie. Uprzedzam przytóm, że w pobieżnym szkicu moim 
nie będę mógł dotknąć historyi tych sekt, auitćż szcze­
gółowej ich powstania genezy, — tylko w krótkich 
słowach będę się starał przedstawić wam ich stan 
obecny...

Różnych sekt, bądź wyrodzouych z prawosławia . 
mających na czele ludzi, którzy byli kiedyś prawosla * 1 
wnymi, bądź tóż protestanckich, lecz których członkowie 
liczyli się, lub liczą i dziś jeszcze do cerkwi prawosla- 
wnój — jest obecnie w Petersburgu według wykazów 
urzędowych trzydzieści dziewięć, z ogóluą ilością wy­
znawców około 38 tysięcy, do których nie włączam 
jeszcze mniejszych, lub zupełnie drobnych stowarzyszeń 
i kółek, nie mających prawidlowój organizacyi, jako zbyt 
nowe i nienależycie określone.

Rozpoczynam od sekty Isajowców, którój ogniskiem 
jest ulica Jamska i do niej przyległe, czyli cała miejsco­
wość po nad Ligowską. Założycielem tój sekty jest wła­
ściciel domu i niewielkiego zakładu garbarskiego nad 
Ligowską, niejaki Isajew, któremu się uroiło, że jest 
prorokiem, wyslauym bezpośrednio przez Jezusa Chry­
stusa z Niebios dla karcenia i poprawienia obyczajów 
ludu rosyjskiego. Tajemuicy tój, wykrytej mu jakoby 
we śnie przez Archanioła Gabryela, udzielił on najprzód 
swojej żonie, która wysłuchawszy go, upadla w pokorze 
na kolana, zalała się łzami i wznosząc w uniesieniu rę­
ce ku Niebu, zawołała: „Zkądże, o Boże, na mnie, nie­
godną Twoją służebnicę ta łaska, żem jest małżonką 
Twojego proroka?“

Wieść o nowym proroku gruchnęła niebawem po 
całój okolicy, i do Isajewa zaczęli się gromadzić „boho- 
molcy,“ pragnący usłyszeć z natchnionych ust 
jego żywe słowo Boże... Jakoż Isajew grał tak 
dobrze rolę proroka, że utworzył wkrótce obszerne koło 
wyznawców, którzy nazwali siebie Isajowcami. — 
Sekta ta liczy dziś członków parę tysięcy, chociaż i roz­
szerzeniu się jój i popularności samego proroka Isajewa 
przeszkodziła nie mało okoliczność następująca:

W dziwnym obłędzie, który bądź co bądź jest do­
wodem, że „prorok“ działał w dobrój wierze, Isajew za­
pragnął dowieść swym adeptom, że rzeczywiście przewi­
duje przyszłość, a ma wiarę, iż drugie przyjście na świat 
Chrystusa jest już bardzo blizkiem. Na jednemtedyze 
zgromadzeń, mając do swych wiernych naukę, wy­
krzyknął w zapale:

„Słuchajcie i drżyjcie, bracia, — bo oto w roku 
przyszłym, w dniu takim a takim, takiego a takiego 
miesiąca, Pan nasz, Jezus Chrystus znijdzie z Nieba na 
ziemię! — Obaczycie go wlasnemi oczami, On to sam 
bowiem przyjście swoje wam ogłasza przez usta proroka 
Isaja 1 — Sprzedawajcie mienie wasze, rozdawajcie ma­
monę ubogim, a nadzy i czyści przychodźcie tu w dniu 
oznaczonym, aby Go spotkać!“

Słuchacze uwierzyli — i ze strachem i drżeniem 
zaczęli oczekiwać przyjścia Chrystusa. — Prorok Isajew 
sprzedał swój dom, garbarnią, spieniężył co tylko miał — 
i mamonę rozdał ubogim. — Za jego przykła­
dem poszła większa część wyznawców, aż stali się 
wszyscy nadzy i czyści, jak im prorok był 
rozkazał...

Nadszedł wreszcie dzień oznaczony... ,Wierni“, po- 
słuszui rozkazowi proroka, zgromadzili się doń tłumnie 
i w samój tylko bie liźnie, pomimo mrozu i 
śniegu, stali na dworze, czekając zjawienia się Chry­
stusa....

—- Oto już idzie, idzie!... Radujcie się i śpiewaj­
cie hosanna — wykrzykiwał ciągle Isajew... Idzie w 
światłości i majestacie... Patrzcie !... patrzcie!...

I wskazał na łunę światła, ukazującą się na ho­
ryzoncie... Zabrzmiał śpiew chóralny... „wierni“ padli 
na kolana .... wznoszą ręce ... czekają...

Ale, niestety, był to tylko pożar... „Wierni“, wy­
czekawszy na mrozie do rana, rozeszli się .... do szpi- 
talów i domów przytułku, bo już własnych domów i 
mieszkań nie mieli...

Oczywiście, źe takie fi as co nie mogło nie zdyskre­
dytować proroka wobec wiernych... Wzrost sekty został 
zatamowany... Jednakże i teraz jeszcze Isajew ma

iskry żywotnój, którój człowiek człowiekowi ostatecznie 
nigdy dać ani wrócić nie zdoła.

Każde większe zebranie ludzkie, kongres czy bal, 
zjazd naukowy czy zabawa towarzyska, musi mieć 
swego lwa, bohatera dnia, przewodnią gwiazdę wśród 
najświetniejszych konstelacji. Otóż główną osobistością 
kongresu londyńskiego był niezawodnie francuzki uczony 
Pasteur. Jak się było można spodziewać, obrał < n za 
przedmiot odczytu swą fachową specyalność i mówił 
o mikre-organizmach, oraz zaraźliwych chorobach. Stu- 
dya i dociekania jego w sprawie fermentów zmieniły 
dotychczasowe zapatrywania na istotę i życie mikro 
organizmów oraz ich wpływ na zarazy. Nazwisko 
Pasteur’a jest już dziś najpopularniejszem z wszystkich 
w dziedzinie nauk przyrodniczych. To tćż witany był 
i żegnany oklaskami pelnemi zapału. Rozwinął 
w swym odczycie całą swą metodę inokulacyjną, twier­
dząc śmiało, iż jak już osłonił szczepieniem bydło przed 
zapaleniem śledziony, a kury przed śmiertelną ich cho­
lerą, tak samo niebawem znajdzie się środek stanowczy 
zagradzający drogę wszelkim zaraźliwym chorobom, 
zawsze jednakim sposobem wskazanym przez Jennera 
przeciw ospie, a dziś przez PasteuPa upowszechnionym 
i zastosowanym do innych zaraz.

Pierwszego dnia kongresu, sprosił do siebie na 
wieczorny obiad wszystkich uczestników kongresu Sir 
William Guli, prezes sekcyi chorób wewnętrznych. Za­
pewne żadeń lekarz nigdy u siebie równie świetnego 
nie podejmował zgromadzenia. Środkowe miejsce przy 
stole zajął sam gospodarz, mając po prawój stronie ce-

wcale nie szczupłą gromadę wyznawców, którym prze­
powiada ciągle rychłe przyjście Chrystusa na ziemię....

Drugie podobne do Isajewców stowarzyszenie reli­
gijne, znane pod imieniem „Chrystolubców“, ma swóm 
głównóm ogniskiem Kolomnę. Na czele jego stoi pe­
wien • Artaczew, ekskomisant handlowy. Pomimo, że jest 
on człowiekiem na pół tylko piśmiennym i bardzo mało 
rozwiniętym umysłowo, umiał jednak lepiój sobie po­
radzić, niż Isajew, i tak zorganizować swoje stowarzysze­
nie, źe to bardziój już, niż poprzednie, zasługuje na na­
zwę sekty.

Artaczew tak samo, jak Isajew, i tąź samą po­
dobno drogą uczuł się natchnionym do służenia 
„sprawie Pańskiój“. Umiał jednak urządzić się nie­
równie praktyczniój, bo zamiast osobistego kompromito­
wania się proroctwami i bezpośredniego stykania z „wier 
nyini“, wybrał sobie dwóch adeptów, wierzących szcze­
rze w jego „święte posłannictwo", a daleko od siebie 
zdolniejszych i oświeceuszych i „wyświęciwszy“ ich ua 
„duchownych“, włożył na nich obowiązek nauczania o 
nowym proroku i jego dokrynie. Droga ta okazała się 
dość racyonalną, bo propaganda idzie pomyślnie, sekta 
zyskuje coraz więcój prozolitów, główną zaś korzyścią 
togo systematu jest, że osobistość samego proroka 
Artaczewa, usunięta w jakąś głąb’ niedościgłą i tajemui- 
czą, wydaje się wyznawcom sekty czómś rzeczywiście 
wielkióm, wspanialem i świętem... Unikając wszelkich 
bezpośrednich stosunków z „wiernymi“, a tóm bardziój 
osobistego obcowania z nimi, Artaczew tylko z wysoko­
ści swojego „tronu“ daje błogosławieństwo swoim pomo­
cnikom na pracę kapłańską, a ogółowi „wiernych“ 
rzadko kiedy, i to w chwilach nie zwykle uroczystych- 
Tym sposobem przypada mu rola jakiegoś arcykapłana, 
prawie półboga, do którego przystęp jest niezmiernie 
trudnym, połączonym z wielu ceremoniami (i kosztami), 
oglądanie zaś go twarz w twarz poczytuje się za szczę­
ście i łaskę, mało komu przypadającą w udziale.

Takiój taktyce „proroka“ Artaczewa odpowiada w 
zupełności urządzenie „świątyni" w jego domu, obliczone 
na efekt teatralnj'. W obszeruój i wysokiój, obciągnię- 
tój czarną materyą komnacie, pozbawionój zupełnie 
światła dziennego, wisi na głównóm miejscu złocisty i 
srebrzysty duży obraz Matki Boskiój oświecony mnó- 
stwóm świec i lamp. Na prawo od widzów rodzaj ma­
łego ołtarza, na którym zasiada podczas nabożeństwa 
„prorok“ w złotej szacie i białój przezroczystój zasłonie 
na twarzy. Wprost obrazu, plecami do widzów, za­
siadają w krzesłach dwaj „kapłani“, odprawiający na­
bożeństwo i kadzenie, to obrazowi i ewangelii, to „pro­
rokowi“ na przein an. W nabożeństwie przyjmują udział 
„wierni“ już deklarowani. Prozelici nowi i aspiranci 
mieszczą się w sąsieduiój sali i przezedrzwi tylko przy­
patrują się obrzędom.

Trudno bardzo określić charakter i znaczenie po­
dobnych sekt, jak stowarzyszenie „Isajowców“ i „Chry­
stolubców.“ Zdaje się, że są to po prostu ludzie, szu­
kający właściwej lokacji dla swych uczuć religijnych i 
nie mogącj’ znaleść pokarmu dla ducha w cerkwi pra- 
woslawnój, bo zresztą ani Isajew, ani Artaczew żadnój 
nowój nie stworzyli nauki, l.cz usiłują tylko „uducho- 
wnić“ dogmata prawosławia, a przedewszystkiem — 
oczyścić je ze zbyt wybitnój dążności do ściągania 
„mamony“.

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY
* Berlin, 16 września. Ugoda z Rzymem. 

Wobec pogłosek różnych, a zwłaszcza liberalnych dzien­
ników, iż udało się wysłannikowi pruskiemu p. Schló- 
zerowi doprowadzić układy do pomyślnego rezultatu, 
zauważa Germania, iż prawdopodobnie zgodz no się 
na punkta przedugodne, a dalszy ciąg układów rozpo- 
cznie się dopiero po przybyciu p. Schlózera do Ber­
lina. Ze to zapatrywanie — pisze dalej organ katolicki, 
nie jest bez podstawy, świadczy o tern fakt, iż zwołanie 
sejmu pruskiego odroczne zostało i że wprzódy obrado­
wać będzie przez krótki czas parlament niemiecki; — 
gdyby zaś — tak argumentuje Germania — poro­
zumienie z Stolicą św. było nastąpiło, to do końca pa­
ździernika rząd bez wielkich trudności mógłby wygoto­
wać odpowiednią nowelę, zmierzającą do zmiany ustaw 
majowych. Wiedeńska zaś Neue freie Presse do­
nosi z Rzymu, iż dopiero w razie przywrócenia nor­
malnych stósunków między Berlinem a Rzymem 
rozpoczną się układy o zmianę poszczególnych paragra­
fów prawodawstwa kościelno-politycznego. Wyrażenie o 
przywróceniu normalnych stósunków ma zape­
wne znaczyć dyplomatyczne przywrócenie stósunków rzą­
du pruskiego ze Stolicą św. Hannov. Courier zaś 
donosi, że p. Schlózer jeszcze przed przedłożeniem 
sejmowi pruskiemu projektu zmiany ustaw majowych 
obejmie ambasadę przy Watykanie.

sarzewicza niemieckiego, po lewój księcia Walii, dalej 
Arcybiskupa z York i Kardynała Mannings, i szereg 
takich znakomitości lekarskich jak Langenbeck, Lister, 
Virchow, Pasteur, Charcot, Pacchiotti, Esmarch, Owen, 
Adam. Słowem do studwudziestu najsławniejszych 
członków kongresu, przybyłych z różnych stron świata. 
Ze szeregu toastów warto wspomnieć serdeczne wyrazy, 
któremi ks. Walii wniósł zdrowie swego lekarza i przy­
jaciela dr. Guli, który mu w cięźkiój chorobie ocalił 
życie. Na to gospodarz całą zasługę uzdrowienia przy­
szłego monarchy przypisał nie sobie, lecz swemu mi­
strzowi, Sir Williamowi Jenner, który go wówczas świa­
tłą radą wspierał. Po obiedzie przedstawiono obu na­
stępcom tronu uczestników kongresu. Zauważano, iż 
cesarzewicz niemiecki dłuższy czas rozmawiał z Vircho- 
wem, a obecni lekarze niemieccy upatrywali w tern 
objaw skłamania się następcy tronu ku stronnictwu po­
stępowców. Z grzeczności dla księcia Walii, wielkiego 
miłośnika cygańskiej muzyki, orkiestra cyganów węgier­
skich dawała się słyszeć podczas obiadu. Świetny wie­
czór w muzeum i ogrodach Kensington zakończył ten 
pierwszy dzień kongresu zabawą towarzyską, która 
w tych cudownych ramach, przy świetle elektrycznem, 
zdała się być rzeczywiście pięknym snem z Tysiąca 
i jednćj nocy.

Trzy języki na przemian w dyskusyi i pracach 
uczonych były dozwolone, a mianowicie angielski, fran­
cuzki i niemiecki. Na ostatniem plenarnóm posiedzeniu 
oświadczył sekretarz kongresu, iż w 139 godzinach od­
byto 119 posiedzeń, w których nie mnićj jak 464 pi-

śmiennych, a 360 ustnych odezwań zapisać mu przy­
szło. Nie ma bodaj kwestyi w dziedzinie medycyny 
i chirurgii, któraby tu przez kompetentnych mężów po­
ruszoną nie została.

Wspomnijmy jeszcze obiad wydany przez Lorda 
Mayora ua dniu 4 sierpnia w londyńskiój Mansion 
house. Na znak dany trąbą heroldów, otworzyły się 
podwoje halli egipskiój, zbudowanój ściśle podług wska­
zówek i opisów Witruwiusza. Trudno dać wyobrażenie 
o świetności tój uczty, o bogatój zastawie, sutóm 
menu, obfitości wyborowych win i toastów. W końcu 
lord Mayor podniósł złoty, olbrzymich rozmiarów pu- 
har, aby wypić toast tradycyjny, równający się ponie­
kąd naszemu: „Kochajmy się.“ Sąsiad po prawicy 
zdjął kosztowną pokrywę z puharu, zaczóm lord Mayor 
bratnie wypił zdrowie i poważnie nakrywszy znów kie­
lich, puścił go w obieg około stołu, co się odbywało 
z pewną uroczystością. Oprócz uczty u lorda Mayora 
wspomnieć warto i przyjęcie w Guilohall, świetny wie­
czór u lorda Granville, zabawę w parku głośnój 
zapóźnionemi śluby najbogatszej dziedziczki Anglii, ba­
ronowej Burdett Contts, oraz wielokrotne fetowanie go­
ści kongresowych przez lekarzy’ zjednoczonego króle­
stwa. Z tych ostatnich na osobną wzmiankę zasługuje 
śniadanie, wydane dla stu kolegów przez Erazma Wil­
sona w nadmorskim Maryate, dokąd zaproszonych oso­
bny pociąg kosztem gospodarza dostawił. Z opisów
tych wszystkich uczt, zabaw i festynów, wypada jawnie, 
iż medycyna w Anglii musi być nader przynośnym za­
wodem, skoro lekarze tam mogą tak po królewsku po-

W dalszym ciągu swych wywodów zastanawia się 
Germania nad artykułem Italie, przedrukowanym 
bez uwag w organie ks. Bismarcka Norddeutsche 
A11 g e m. Z t g. (cfr. wczorajszy artykuł wstępny K u- 
ryera w tejże sprawie). Tak jak my, tak i Germa- 
n i a twierdzi, iż umieszczenie zapatrywań Italie bez 
wszelkich uwag w dzienniku, stojącym na wyłączne usługi 
kanclerza, bardzo ciekawym jest znakiem czasu i nie 
małe rzuca światło na obecną sytuacją. Organ kato­
licki interpretuje ten artykuł w ten sposób, iż książę 
Bismarck gotow jest w kwestyi osób poczynić różne 
ustępstwa, ale źe ustawy majowe uważa za 
fundament prawodawstwa krajowego, któ­
rego nie można naruszyć. Czasami może ze strony rzą­
du nastąpić chwilowe złagodzenie niektórych ustaw ma­
jowych w formie dyspensy, ale zresztą cale prawodaw­
stwo kościelno-polityczne sterczyć ma i nadal jako skala 
niewzruszona. Jeśli w rzeczywistości ks. Bismarck hoł­
duje jeszcze obecnie takim zapatrywaniom, to kultur- 
kampf przeciągnie się jeszcze w długie lata.

Germania wyraża następnie oburzenie, iż Nord­
deutsche A11 g. Z t g. nie zadowalając się przytocze­
niem z Italii ustępu, oduoszącego się do stósuuków 
niemieckich, drukuje za organem włoskim zaczepki prze­
ciw Loonowi XIII i rządowi francuzkiemu za to, iż 
w Algierze obsadzone zostało biskupstwo inną osobisto­
ścią. Italie a za nią organ kanclerski zarzuca Leo­
nowi XIII „słabość wobec rządu francuzkiogo i slużal- 
stwo, do jakiego nawet Pius IX nie był zdolou“ i twier­
dzi dalój, „że dewizą Watykanu jest: omnia ser vi- 
lite r pro dominatione.“ Jest tóż w owym ar­
tykule wzmianka, iż Papież powinien wroszcio zrzec się 
owego non possumus i przyłączyć się do ruchu, 
jaki widoczny jest obecnie w całym świecie cywilizowa­
nym. I takie żądanie stawia wraz z Italie dziennik 
ks. Bismarcka! Nordd. Al lg. Z tg. powinna trochę 
więcój przestrzegać form prostój grzeczuości wobec Głowy 
całego świata katolickiego, zwłaszcza że z nią obecnie 
rząd pruski zawiązał układy.

— Miojsco katolickiego proboszcza 
polo w ego w armii pruskiój ma być ua nowo 
obsadzone. Wiadomo, że ostatnim proboszczem był 
Biskup Namszauowski, który na początku walki 
kulturnćj usunięty został ze swego stanowiska. Biskup 
Namszauowski nie ma podobno widoków, aby na nowo 
miał objąć dawniejszy swój urząd.

— Prezydyum stronnictwa narodowo- 
liberalnego, do którego należy pomiędzy innymi 
Bennigsen, Marquardsen itd., zebrało się w środę w gma­
chu parlamentu, aby uchwalić manifest, jaki stronnictwo 
to przy zbliżających się wyborach ma ogłosić. Dzien­
niki narodowo-liberalne donoszą, iż posiedzenie odbyło 
się bardzo zgodnie i że zapadła uchwala, aby bezwło- 
cznie ogłosić odezwę wyborczą. — Hannov. Cour., 
organ Bennigsena, odpowiedział niedawno w bardzo sta­
nowczy sposób na propozycyą dzienuików secesyonisty- 
cznych, domagających się, by „narodowo-liberali z se- 
cesyonistami utworzyli „wielką“ partyą liberalną.“ Dzien­
nik przywódzcy narodowo-liberałów z oburzeniem odpy­
cha sojusz z żywiołami, które przez swą secesyą osła­
biły znacznie falangę narodowo-liberałów, a obecnie ko­
kietują z postępowcami! Narodowo-liberali wyrzekają 
się więc wcale niedwuznacznie wszelkich stósunków 
z marnotrawnymi braćmi swymi — secesyonistami.

— K w esty a żydowska. W roczniku Chl i­
sto te rpe znajdujemy ciekawy artykuł jeneralnego su- 
perintendenta poznańskiego p. Gessa pod tytułem: 
N e u t e s t am en t ali s c h e Blicke in die Zu­
kunft des jüdischen Volkes. (Pogląd z stano­
wiska nowego testamentu na przyszłość narodu żydo­
wskiego.) Artykuł ten tak się kończy: „Nie mam za 
miaru mięszać się do kwestyi stojącój obecnie na po­
rządku dziennym, t. j. jakie naród niemiecki ma zająć 
stanowisko do żydów znajdujących się pomiędzy nim, 
lecz obciąłem tylko przypomnieć to, co nowy testament 
sądzi o obecności i przyszłości narodu żydowskiego. 
Kilka tylko punktów, które wypływają z nowego testa­
mentu, chciałbym tu w końcu przytoczyć. Po pierwsze: 
czy ludy chrześciańskie udzielą żydom tylko praw go 
ścinności, czy tóż praw obywatelskich, nie wiele to wpły­
nie na bieg dziejów: w ostatnim razie zachowa lud ży­
dowski swą odrębne ść, ponieważ wedle woli Boga ma 
on jako naród spełnić zadanie, a postanowienie Tego, 
co światem rządzi, silniejszćm jest, aniżeli wszelkie usi­
łowania ludzkie. Po drugie: Z natury rzeczy wypływa, 
aby rozdartym członkom narodu, który rozproszony jest 
pomiędzy wszystkiemi ludami, a który wobec Boga je­
dnak nie przestaje być narodem, przyznać tylko prawo 
gościnności, nie zaś prawa obywatelskie. Po trzecie: 
Ponieważ żydzi uważają się i uważać się zawsze będą 
za naród, mimo że są rozproszeni po wszystkich kra 
jacb, dla tego instynktowo pracować oni będą nad zni­
szczeniem charakterystycznych znamion każdego naro­
du, wpośród którego żyją, a przede w szystkióm, 
aby te narody pozbawić charakteru chrze- 
ściańskiego. Na koniec: to prawo gościnności 
„wobec wszystkich ludzi święcie powinno być prze­
strzegane.“

— Berliner Boersen Courier, redagowany 
przez żydów, od wielu lat nie tylko odznaczał się nie­
nawiścią przeciw wszystkiemu, co jest ehrześciańskióm, 
ale w feletonach głosił jak największy materyalizm. —
Ze dzienniki chrześciańskie nieraz przeciw takiemu roz­
bojowi moralnemu protestowały, nic w tóm dziwnego, 
ale zadziwia wielce, że obebnie organ żydowski Israe­
litische Wochenschrift występuje do walki prze­
ciw temu piśmidłu, zarzucając mu, iż przez swe skan­
daliczne powieści zatruł życie rodzinne i serca młodego 
pokolenia. — Israelitische Wochenschrift 
oświadcza w końcu, iż potępia z oburzeniem postępowa­
nie redaktora Davidsohna i że z tendeneyami, ja­
kich on jest reprezentantem, nie ma nic wspólnego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 15 września. Wiener Z tg. ogła­

sza nominacyą lir. Ryszarda Belcredi’ego ua 
prezesa trybunału administracyjnego. Wiadomość ta 
wywołała w kołach centralistycznych wielkie oburzenie, 
ponieważ hr. B e 1 c r e d i należy do wybitnych autono- 
mistów i jako minister w roku 1865 działał w tym kie­
runku. Dla ceutralistów hr. B e 1 c r e d i większym 
jeszcze jest straszakiem, aniżeli hr. Hohenwart, — 
którego centraliści nienawidzą z całój duszy i z całe­
go serca.

R 0 S Y A.
* Wkrótce mają Rosyauie obchodzić w Syberyi 

trzechsetni jubileusz przyłączenia tego kraju do caratu. 
Owoż ma być wydane zbiorowe dzieło, opisujące w oso­
bnych rozdziałach postępy na polu ekonomicznóm, lian- 
dlowóm, przemyslowóm, oświaty itd., jakie Syborya zro­
biła przez te trzysta lat. Między innemi rozdziałami — 
piszą N o w o s t i — postanowił komitet, zajmujący się 
rodakcyą tego dzieła, poświęcić osobny rozdział Pola­
kom i w rozdziale tym, który będzie zatytułowany: „Cy­
wilizacyjny wpływ Polaków na ludność Sybiru,“ oddać 
hołd uznania setkom tysięcy naszych braci, którzy, ze­
słani do Sybiru, wnieśli tam europejską cywilizacyą 
i głównie się przyczynili do postępów, jakie ten kraj 
zrobił.

— Ministerstwo skarbu zaprzecza w Prawit. 
W i e s t u. pogłosce, jakoby rząd ąpmyślał zaprowadzić 
monopol ua tytoń, lub podwyższyć akcyzę na tytoń.

ANGLIA.
* Pod osobną rubryką podajemy artykuł o irlandz­

kim bilu rólnym. W sprawie bilu tego przemawiał nie­
dawno w Roscomon Biskup elfiński z Irlandyi, dr. Gil- 
lorly, a z przemówienia jego podajemy następujące 
ustępy. Najprzód wspomniał on o udziale Biskupów 
w pracach przedwstępnych. Biskupi starali się zawsze 
dawać rządowi potrzebne objaśnienia, a owocem tego 
jest uwzględnienie w nowój ustawie rad przez episkopat 
ministerstwu podanych. Tak samo wyrażał się pochle­
bnie o środkach podjętych celem wprowadzenia ustawy 
w życie. Pomiędzy urzędnikami, którym zaprowadzenie 
bilu poruczono, znajdują się w pierwszej linii adwokat 
0’Hagan, którego mówca zna osobiście, lepszego wybo­
ru, zdaniem jego, zrobić nie było można; jest ou mę­
żem zaufania całego episkopatu, który dawniój już so­
bie życzył, iżby 0’Hagan na to stanowisko został po­
wołany. Drugi urzędnik, Mr. Litton, posiada zaufanie 
dzierżawców z Ulster; trzecim jest Mr. Vernon; liczba 
dzierżawców jego wynosi 5000, a pomimo to ani jedne­
go dotychczas nie wypędził, ani nie stawiał ich przed 
sądy. Będzie więc i on reprezentantem właścicieli 
gruntów. Rząd starał się przy wyborze mężów wszel­
kim wymogom zadosyć uczynić.

Nadto udzielił Biskup kilku zbawiennych rad, aże­
by wyzyskano wedle sił wszelkie korzyści, z nowego pra­
wa wypływające. I tak radzi utworzyć w każdćj para­
fii komitet; dalój, aby zaległą kwotę dzierżawy właści­
cielom gruntów spłacono. Jeżeli czynsz jest słuszny 
i niezbyt wielki, natenczas należy go jak najrychlej 
spłacić. Jeżeli zaś jest niesłusznym — a niestety na­
leży mi przyznać, rzeki Biskup, iż tak jest w wielu przy­
padkach rzeczywiście — natenczas należy podać taką 
kwotę, na jaką stosunki pozwalają. Jeżeli właściciele 
odmawiają przyjęcia- tejże, niechże dzierżawca deponuje 
kwotę tę w banku. W końcu wspomniał Biskup, iż lud 
irlandzki wiele zawdzięcza prezydentowi ministrów Glad- 
stonowi; należy się zań do Boga modlić. Jeżeli dzier­
żawcy sumiennie wykonywać będą przepisy prawne, na­
tenczas, zdaniem jego, staną się po 20 latach właści­
cielami.

Przemówienie to jest zresztą, pomimo wybryków 
w kilku miejscach zaszłych, wyrazem ogólnego zdania 
ludności. Nawet obwody, w których liga agraryjna 
miała najwięcej zwolenników, nie stanowią wyjątku. — 
W wielu miejscach wzięto duchowieństwu irlandzkiemu 
za złe, iż brało udział w czynnościach ligi agraryjnej. 
Jest to prawdą, atoli należy zważać, że duchowieństwo 
to nie godziło się na czynności ligi, lecz brało w nich 
udział tylko dla tego, aby je dozorować i przeszkodzić 
wybrykom. Taki udział był w niektórych okolicach ko­
niecznym.

dejmowaó swych kolegów. Wśród wrażeń wywiezionych 
przez uczestników kongresu, górują poniekąd,, przynaj- 
mniój w ich zapiskach i korespondencyach, gastrono­
miczne wrażenia, usprawiedliwiając powszechne zdanie, 
iż po finansistach nie ma większych smakoszów nad 
lekarzy. Ale nad wspomnienie wykwintnych bankietów 
i bufetów, tak często wymienianych przez kongresowych 
kronikarzy, podnosi się głębsze i piękniejsze wrażenie 
ogólnego obyczaju modlitwy, poprzedzającej i kończącój 
stale każdą ucztę publiczną czy prywatną, nie tylko 
w kolach lekarskich, ale nawet wśród najgłośniejszych 
materyalizmu szermierzy. Religijność Anglii postawiła 
tu prawidła, od których nikt się uchylić nie śmie, nikt 
zerwać dawnej tradycyi się nie odważa.

Nadzwyczajna gościnność mieszkańców Londynu
i całój angielskiej publiczności zachwyciła tćż uczestni­
ków kongresu, zwłaszcza, gdy ją porównywali z zimną 
obojętnością innych stolic i ludności, gdzie uprzednio 
podobne już odbyły się zjazdy. Na zamknięcie kon­
gresu odbył się jeszcze wspólny’ obiad w kryształowym 
pałacu, poezem czarujące ogrody Sydenhamu zajaśniały 
blaskiem sztucznych ogni, wśród których na ciemnem 
tle niebios, niby gwiazdy dzisiejszego medycznego świata, 
błysnęły podobizny Langenbecka, Pageta i Charcota. 
Rychło zgasła ostatnia iskra rac i świec rzymskich, 
niecąc obawę, aby i ten świetny kongres nie zniknął 
przelotnie. Atoli wzajemne oświecenie się, poznanie 
i porozumienie, rzetelne mu zapewniają skutki, korzyści 
i utrwalenie.



ffiaflmości literackie i artystyczne.
Pnjpomni sobie zapewne łaskawy czyteluik, ii przed 

kilku miesiącami na ternie miojscu podałem był wiadomość 
o uowo-znaleziouym rękopisie istnie świętój księgi, znanej 
dotąd pod imieniem Tomasza a Kempie. Wiadomość 
ta w szerszych kołach, tak duchownych jak świeckich, nie­
spodzianie wiolkio obudziła zajęcie. Dowiadywano się 
u mnie o moiuość nabycia tego rękopisu; zabierano się 
niezwłocznie do napisania obszernej pracy, dotyczyć mającój 
mianowicie autorstwa tój cudowuój księgi itd. itd. To 
żywe wrażenie pierwsze daje mi otuchę, że i dalsza, do­
kładniejsza wiadomość o rzeczonym rękopisie niepożądaną 
uio będzie.

Otóż więc tenże p. Schmidt-Kedorer, były ongi mój 
uczeń a dziś radzca górniczy, zamieszkały w Zgorzolicach 
(Görlitz) na Ślązku, który przosłał mi był ową pierwszą 
wiadomość o wykrytym przez siebie rękopisie, teraz po 
ukończeniu nad nim studyów, w mojój nieobecności raczył 
przez osobliwą dla dawnego nauczyciela swego przychylność 
i pamięć nadesłać mi broszurkę, w któiój zawarł swą 
pracę i do której dołączył dwie kartki podobizny pisma 
w mowie będącego kodoksu, za co niechaj mi wolno będzie 
i na tóm miojscu złożyć mu najpowinniejszo dzięki.

Jest to odbitka osobna z artykułu przez tegoż pana 
Schmidt-Reder w Petzholda piśmie Neuer Anzeiger 
für Bibliographie und Bibliothekswissen­
schaft 1881 zamieszczonego pod tytułem: Codex 
Koolf, Pergamenthandschrift dos Traktats Do imitatione 
Christi, vom Jahro 1431; von Borgrath Schmidt-Koder in 
Görlitz; G. Schönfelds Verlagshandlung in Dresden 1881. 
Obejmuje 8 kart oct. majo.

Nazwany jest rękopis kodeksom Roolfa, ponieważ 
obecnym jogo właścicielem jest rendant p. Józef R o o 1 f, 
zamieszkały w Klein-Saubernitz pod Guttau w królestwie 
saskióm. Jest to dawniejszy filolog, który kodoks ten 
wtaz z inuomi książkami connomi odziedziczył po stryju 
swoim, duchownym katolickim, a ten w Hoidolborgu zna­
lazłszy ton rękopis na poddaszu, nabył go był za 8 tala­
rów. Mimo to jednak właścicielowi dzisiejszemu truduo 
było z nim się rozstać, kiedy jakiś antykwnrz nadreński 
ofiarował mu zań sumę, przyjęcia zaiste nader godną, bo 
sto luidorów w złocio wynoszącą.

Pisany jest kodeks rzeczony na pargaminie nowym, 
nio reskrybowauym, a składa się z 15 kwaternionów, liczą­
cych po 8 foliów. Oprawa jego, z trzema kartami przód 
tekstem i tyluż po tekście, pochodzi z nowszych czasów. 
Pismo joduój i tój samój ręki jest więcój zaokrąglono, niż 
kończate, a wykonane jest wszędzie z równą starannością 
i wytrwałością aż do końca.

Zakończenie rękopisu brzmi jak następuje:
Anno domini Millesimo quadringentesimo tricesimo 

primo ipso die Luciao virginis et nir. finituB ot completus 
ost über iste par manus fratris Johannis Cornolii 
anno professionis ejusdem 2o.

Autor broszury o manuskrypcie tym z zadziwiającą 
starannością robi w rozprawie swój uwagi nad interpunkcyą 
pochodzącą z późniojszój ręki, nad akcontacyą wyrazów, 
nad pionowemi kreseczkami, oznaczająccmi jakoby miary 
śpiewno; a potórn do jo ścisły wykaz tak błędów pisarskich, 
jako też szczególniój wszystkich waryantów, zachodzących 
między kodeksem Roolfa a kodeksem Tomasza ä Kompis, 
we wydaniu Ruelensa, — i te to uwagi najrozleglejsze zaj­
mują miejsce w jego rozprawie.

A autorze traktatu, oraz modlitewniku tegoż rękopis 
najmniejszej nie czyni wzmianki.

O kopiście zaś jego, oJanieCornoliuszu, Jo- 
chor (Gelehrtenlexicon I, 2105) podług Fabriciusa (Bibl. 
lat. med. et inf. aet. 1, 429) podaje, że był współczesnym, 
tajże samej reguły braciszkiem, co Tomasz ä Kempis. Obaj 
mieszkali w jednym kraju i niodaloko od siebie; obaj tóż 
pisali księgi, które kończyli temi samemi słowy :* finitus ot 
completus... per manus fratris....

Z tego wszystkiego sądzi p. Schmidt-Reder:
1) że ktrytyka „Traktatu o naśladowaniu Chrystusa“ 

już przed 450 laty w pełnym była biegu ; że przeto czas 
skomponowania tój księgi daleko po za tą przestrzenią 
czasu leżeć musi;

2) że jeżeli kodoks Roolfa jest zupełnym i co do po- 
danój daty nio podrobionym, o czóni nio ma nujmniejszój 
wątpliwości, to Tomasz ä Kempis nie mógłby być autorem 
księgi de Imitatione; bo nie można pomyśleć, iżby autor 
sam po skoncypowaniu dzieła takiego, jak Imitacya, dzie­
sięć lat, co najmnićj, później mógł był się przezwyciężyć 
do wygotowania jeszcze kopii jego, tak pedantycznie wyko­
nanej, jaką jest tak zwaDy autographon Tomasza ä Kem­
pis, a mianowicie, iżby miał popełnić usterki, jakich a u- 
torowi dzieła żadną miarą przypisać nie można;

3) co Wolfsgruber (Giovanni Gerson etc. 1880) pisze 
o życiu Gersena, to więcój za autorstwem Gersena, aniżeli 
zr autorstwom Tomasza ä Kempis przemawia;

4) różnorodność osnowy tego cudownego traktatu, 
którą się mianowicie w księdze I napotyka, nawet przeciw 
jedności autora świadczyć się zdaje.

W każdym razie — mówi szanowny autor, kończąc 
swą rozprawę:

„że Tomasz ä Kempis mógł tylko być jednym z bar­
dzo wielu kopistów św. księgi. A ja — mówi dalój — 
czuję się szczęśliwym, iż, acz w obcym rewirze pracujący, 
znalazłem przecież i poznałem tę cudowną księgę 1 Wielo 
w niój zapewne jeszcze złota pozostało nade drogą! Dla 
togo tóż, wierząc w Boże znaczenie słowa Ora ot labora, 
następcom swoim w kopaniu dalszóm tego skarbu naprzód 
już Szczęść Boże! zasyłam.“

Otóż treść rozprawy p. Schmidt-Reder.
Przy tój sposobności pozwoliłbym sobie zapoznać ła­

skawego czytelnika jeszcze z dwiema książeczkami, które 
są również pracą dwóch byłych uczniów moich, ale już 
z późniejszój generacyi. I te również w czasie uiebytnośei 
mojój łaskawie mi nadesłane zostały. Niech mi przeto 
wolno będzie i za ten dowód przychylności dla starego przy­
jaciela autorom ich jak najczulój tu podziękować.

Zwracam zaś na nie uwagę szanownój publiczności na- 
szój mianowicie dla tego, że obio publikowane są w pismach 
zamiejscowych; że przeto łatwo mogłyby ujść naszój uwagi 
publicznój. A na to bynajmniój nie zasługują! Owszem, 
jako płody umysłowo z naszego zakątka zasługują ono ra- 
czój w całój pełni na nasze uznanie. Miałbym tylko do 
zrobienia autorom tę małą uwagę, że, wysyłając miejscowo 
płody umysłowo za grauicę naszego Księstwa, sami przy­
czyniają się niepomiernie do usprawiedliwienia owego stra­
szliwego na nas wyroku, dotyczącego „zupełnego naszego 
bankructwa.“ Bo któż płodów umysłu tutejszego śledzić 
będzio w pismach zamiejscowych ? kto należną im tam od­
dać zechco sprawiedliwość ? Z drug;ój strony znowu zarzut 
także zrobić należy publiczne ści naszej poznańskiój, iż na­
der obojętną i skąpą jest co do trzymania pism zamiej­
scowych, z którychby przecież i o sobie niejednego dowie­
dzieć się mogła! Pismo np. takie i poważne i wytrawno

i tradycyom i potrzebom naszym tak odpowiadające, jak 
Biblioteka Warszawska, czyżby kto uwierzył, że 
w trzech pono tylko egzemplarzach na całe Wiolkio Ks. 
Poznańskie jest zaprenumerowano ? Nio wysyłajmyż zatórn 
płodów swoich na targowiska zamiejscowe. A jeżeli już 
koniecznie tak uczynić nam wypada, to starajmy się o to 
przynajmniój, by pisma zamiejscowo były u nas bardziój, 
niż dotąd, rozpowszechnione.

Pierwsza z prac, o których słów kilka powiedzieć tu 
zamierzyłom, właśnie drukowaną jest w jednym z nowszych 
zeszytów Biblioteki Warszawskiój pod tytułom: 
,Jeftos Zawickiego i Joftos Buchanana,“ — 
a jój autorom jost p. dr. Ło pi liski, dziś prolosor szkoły 
agrouomiczuój w Szamotułach. Obejmuje ona w odbitce 
osobnój, którą przy liścio nader dla mnie zaszczytnym ode­
brałem, kartek 7.

Głównym jój zamiarem, jak mówi autor, jost „przez 
porównanie obu tragiedyi i przez wykazanie w jaki sposób 
Zawicki z tragiedyi Buchanana korzystał,“ sąd stanowczy 
o wartości pracy Zawickiego wypowiodzieć. A rozwiązauio 
tego zadania świotnio mu się powiodło. Niożałował bo tóż 
pracy, by różnicę między dziołom Buchanana a Zawickiego 
jak najściślej i jak uajdokładuiój, wiersz za wiorszem, wy­
kazać i wyjaśnić. I w tóm zapewne już mu n kt nio wy­
równa. Na tóin stanowisku, jak dziś jest pierwszym, tak 
pierwszym w obu znaczeniach tego wyrazu zawsze już po­
zostanie.

Dla porównania, jak Zawicki z Buchanana wolno 
tłomaczył, przytacza on nietylko kilka chórów z obu 
tragiodyi, alo i pojedynczo miejsca w ich różnicy. Poka­
zuje, gdzio Zawicki osnowę oryginału skraca, gdzio poje- 
dyńczo myśli niodokładuie oddaje, co opuszcza, co dodajc; 
gdzio myśl oryginału szczególniój dobrze i trafnio oddajo, 
gdzio mowa jego staje się mdła i uio dość dosadną; gdiio 
interpunkcyą fałszywa, gdzio błędy drukarskio itd. itd. Z tak 
ścisłego porównania obu tragiodyi wyprowadza w końcu na­
stępująco wnioski:

1) że przekład Zawickiego wogólo jest pięknym i 
gładkim,

2) źo co do trafności wyrażenia i piękności języka 
znajdują się w nim ustępy, które uio ustępują pieśniom 
śpiowaka z Czarnolasu,

3) źo Zawicki (jak słusznio twierdził w Gawędach 
str. 193 Kraszewski), postawiony obok współzawodników — 
wyjąwszy Kochanowskiego — siłą, prostotą i prawdziwo­
ścią uczucia przewyższa wszystkich,

4) że nie jost uzasadnioiióiu zdanie Kalinki (w Orę­
downiku Naukowym z roku 1845 nr. 18 wypowie­
dziane), jakoby Zawicki wielo scen całych w tło- 
maczeniu swóm pominął, gdyż „co najwyżój (sic)“ 
gdzieniegdzie tylko po kilkanaście wierszy opuszczał, na któ­
rych miejsce mało co dodawał.

Tym sposobem, kiedy tragiedya Buchanana, napisana 
klasyczną łaciną w trymetrach jambicznych, czyli sonarach, 
zawiera w sobie wiorszy 1450, — to tłomaczonie Zawi­
ckiego obejmuje wierszy rymowanych 1328.

Gdyby kwostya co do zamiaru autora tak tylko była 
postawioną, jakeśmy dotąd wykazali, rozwiązauio jój byłoby, 
jak nio można lopiój, najświetniejsze.

Ale autor obok celu wyźój wymienionego dla pracy 
swój inny jeszcze cel wytknął i na ten nieporównanie mo­
cniejszy nacisk niż na poprzedzający położył. Jemu jakoby 
nie tyło chodziło o to, by pokazać, jakióm Joftos Za­
wickiego jest tłomaczeuiem z Buchanana, jak raczój e to, 
że jest tłomaczeniem. O tóm on z największym 
przyciskiem i na początku i na końcu rozprawy swojój mó­
wi, z emfazą twierdząc, „źo nio jesteśmy uprawnieni do 
zaliczania tragiedyi Joftos w poczet oryginalnych naszych 
dramatów.“

Tym sposobem wręcz ujmę czyni rzeczywistój wartości 
swój pracy. Albowiem, że w Jeftosio Zawickiego mamy 
dany sobio n i e oryginał, tylko tłomaczonie, to rzecz pe­
wna i jak sam autor przytacza (str. 116) już w r. 1845 
przez Kalinkę w Orędowniku Naukowym wykryta; 
następnie kilku innych krytyków, jak np. przez Wisznie­
wskiego, „chociaż bardzo pobieżnie“ stwierdzona i udowo­
dniona. Nie było zatóm potrzeby stawiania tój kweśtyi na 
nowo i zbyteczną było dowodzić, co od dawna już byłu do- 
wiedzionem. Postawienie tój kwestyi obok wyżej sformuło­
wanego celu rozprawy, w sposób tak kategoryczny, rzekł- 
bym nawet tak namiętny, cechowałoby pewną niejasność 
w widzeniu właściwego pracy swój celu.

Ale autor kwestyą tą tak jest zajęty, tak się do niój 
zapala, źo dla niój do cierpkich nawot zarzutów się posu­
wa i to tak przeciw litoratom i krytykom późniejszym, jak 
też przeciw Zawickiomu samemu. Posądza on literatów 
i krytyków o to, że „patryotyczne względy, że chęć windy- 
kowania za jakąbądź cenę literaturze naszój, w utwory dra­
matyczne tak ubogiój, — tragiedyi takiej, któraby choć 
w części dorównywała sztukom dramatycznym innych naro­
dów,“ powodowały krytyków nietylko do niezasłużonych po­
chwał Zawickiego (str. 128), ale nawet do rozmyślnego 
ignorowania wypowiedzianych co do oryginalności jój zarzu­
tów, nawet do niechęci ich zrozumienia (str. 117). Zawi- 
ckiemu zaś wprost zarzuca autor, „że starał się tra­
giedyi swój nadać cechę oryginalności (str. 115), że przez 
to rozmyślnie popełnił plagiat — i „kradzież lite­
racką.“

A tak przecież nie jest.
(Ciąg daUzy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, praratjoiiata i zaora.

Poznań, sobota dnia 17 września.

* Doniesienia urzędowe. Rzecznik Michalski 
w Krotoszynie mianowany został notaryuszem w obwodzie 
wyższego sądu ziemiańskiego w Poznaniu z siedzibą w Kro­
toszynie.

Królowski inspektor budowniczy powiatowy Zioło cki 
z Margrabowy przoniesiony został do Jańsborka.

* Na telegram przysłany zwieca z Leśnicy do Ojca 
św. nadeszła z Rzymu pod dniem 14 b. m. następująca od- 
powiodź:

,Ks. proboszcz Edler w Bujakowio p. Orzesze.
Ojciec św. przyjął łaskawie uczucia wdzięczności i ule­
głości owych wiernych i udziela im, a mianowicie Tu­
bie, z serca błogosławieństwa Apostolskiego.

Kardynał J a c o b i n i.“
* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. ks. 

Jana Koźmiana, odbędzie się w IV rocznicę śmierci 
jego dnia 19 b. m. o godzinie 8 rano w kościelo farnym.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 260 marek 50 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Stachowski z Kaczanowa 13 ni. Razem 273 marek 50 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bulgaryi.
Z przeuiesieuia 854 marek 36 fen. Dziś nadesłał ks. lic. 
Jaskulski z Śuiociek 10 m. Razem 364 marek 36 fen.— 
„Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Posiedzenie Wydziału bi-turycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek duia 19 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku dzieunyin dalszy 
ciąg odczytu p. Ludwika Żychlińskiego: ,,O pobtępio i pra­
wach wedle jakich się urzeczywistnia“.

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Na rzecz spalonego teatru narodowego czoskiogo 

w 1’radzo odbędzie się jutro w niedziolę duia 18 bm. przod- 
stawionie amatorskie w sali p. Lamberta (Odeam) na Pie­
karach. Program następujący: „Kasper Karliński“, dramat 
historyczny w 8 aktach L. Kondratowicza i „Było to pod 
Wagram“, komedya z francuzkiego zo śpiowami w 1 akcio 
Spodziewać się należy, że tak dobór sztuk, jako tóż cel szla­
chetny ściągnie liczną publiczność na toż przedstawienie.

* Na fundusz profesora dr. Szonlca dla Towa­
rzystwa Pomocy Naukowój złożyli dalój: ks. Mojżykiowicz 
50 ui„ Życbliński 30 m„ Kęszycki 20 m., Zdzisław Skrzy­
dlewski 10 m„ dr. T. Ciosielski 10 iu„ Budziszowski 10 iu„ 
ks. Szouic 10 ui., dr, Chrzanowski 30 m., A. Szeuic 6 m., 
M. J. 6 m., Tadrzyński 5 ni., Z. Taszarski 5 m„ ks. Gór­
ski 5 m.. Hüttner 5 m., Pajzdorski 5 m, Świnarski 5 iu„ 
S. Piskorski 5 m„ ks. Noga 4 in., ks. J. Klauźyński 3 ni. 
— Dalszo składki przyjmujo ksiądz Wawrzyniak, mansyouarz 
w Śromio.

* Liczba nauozyololi przy tutejszym zakładzio głu­
choniemych wynosi wraz z dyrektorem obocnio 12; uczniów 
jest 122. Dotychczasowy kandydat zakładu p. Wiatro- 
1 i k mianowany został nauczyciolem pomocniczym. Foryo 
josionno rozpoczną się duia 1 października i trwać będą 
tydzień. Około Wielkiójnocy ma się tu odbyć uroczystość 
głuchoniemych, taka, jaka się niedawno odbyła w Pile dla 
głuchoniemych Niomców. Uroczystość rozpocznie się nabo- 
źoństwem, podczas którego zebrani przystępować będą do 
sakramentu ołtarza. - Nauczyciel zakładu p. Wróble­
wski wyjoebał niedawno za 4 tygodniowym urlopem dla 
zwiedzonia zakładów głuchoniemych w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich oraz w Pomoranii.

* Przedwczoraj z rana przywieziono znowu do Po­
znania 120,000 kilogr. prochu; wyładowano go przy wiol- 
kiój śluzio i przewieziouo do fortu na Winiarach.

* Zabawny zaisto widok przodstawiał dzisiaj rano 
o godzinio 71/, dzicsięciolotni malec, który rozło­
żywszy się na schodach obok cukierni M o s z c z o ń s k i o g o, 
najspokojniój wpisywał w zoszyt jakieś ćwiczonia szkolne. 
Gromada ciekawych przypatrywała się temu exorcitium.

* Dnia 11 b. m. zmarł w mieście naszóni kupiec L. 
Olinsteiu, znany w całóm Księstwie pod imieniem L u j o g o. 
Obwoził on dawniój po całym kraju towary swojo a młodo 
naszo pokolonio pamięta radość, jaka powstawała na widok 
krytego wózka Lu jego o jednym gniadym koniu, zwia­
stującego prezonta i niospodzianki. W roku 1863 posą­
dzony o przowoźouio broni dla powstańców, został areszto­
wany i pieszo z Poznania do Berlina odstawiony. W Moa- 
bicio kolegował z wielu obywatelami W. Ks. Poznańskiego. 
Wypuszczony na wolność, powrócił do dawuogo zajęcia. Od 
kilku lat osiadł na dobre w Poznaniu i miał handel towa­
rów galanteryjnych przy Wilhelmowskim placu. Zmarły 
odznaczał się wielką prawości ą charakteru i wieikióm 
współczuciem dla biedy bliźniego. Pełniąc miłosierne 
uczynki nioznał różnicy wyznań i narodowości. Skrupula­
tnie wykonywał przepisy swojój roligii i po innych tego 
wymagał. Niejeden chrzościanin mógłby brać przykład 
z tego starozakonnego.

* W Nakle odbył się w dniu 15 b. m. egzamin ahi- 
turyencki. Świadectwo dojrzałości otrzymało czterech pry- 
manerów wyższych. Jedoń z nich uwoluiony został od egza­
minu ustnego.

* Powiat Sremski podzielony został na 103 okręgi 
wyborcze, z których 2 przypadają na miasto Śrem. Prze­
wodniczyć będzie w pierwszym okręgu obywatel Lange, 
w drugim kupiec S. Goldmana.

* Abituryont gininazyum inowrocławskiego, który się 
zgłosił do egzaminu, otrzymał w dniu 15 b. m. świadectwo 
dojrzałości. Egzaminowi przewodniczył prowincjonalny radzca 
szkólny Tschackert.

* Donoszą nam z Berlina, żo dnia 14 b. m. p. 
Czesław Czy picki z Marzelewa pod Wrześnią złożył egza­
min sądowy asesorski.

* Dobra rycerskie Brzeźno, położone w powiecie 
świeckim, około 1800 morgów areału, nabyła, jak T h o r. 
Ostd. Z tg donosi, pani Stuminowa z Marska pod Świe- 
ciorn od banku Douimirski, Kalkstein, Łysko- 
wski i S p. za 410,000 mrk.

* Nejprzew, ks. Biskup chełmiński przeznaczył 
i* budowę kościoła w Frydlandzie, w dekanacio człuchow- 
skirn, 9000 m. z funduszu iuterkalarnego (uzbieranego z do­
chodów opróżnionych probostw).

* Ks. Teodor Körner, profesor religii przy gimna- 
zyum w Wejherowie otrzymał dnia 15 b. m. kanoniczną 
instytucyą na probostwo w Błędowie.

* Ks. Franciszek Scharmer z Gdańska został dnia 
14 b. m. na probostwo w Szotlandzie, przedmieściu gdań- 
skióm kanonicznie instytuowyny.

* Naczelny prezes Pras Zachodnich prezentował: 
ks. prof. dr. Jana Wygockiego z Pelplina na probostwo w 
Liguowach, ks. prob. Atanazego Kowalskiego z Łobdowa na 
probostwo w Piasecznie a ks. wikarego Antoniego Miluckiego 
z Gruczna na probostwo w Świekatowie.

* Z Dortmundu donoszą do W o s t f. Z t g., iż tam­
że w szybie Zollerm nastąpił w czwartek wybuch z po­
wodu zapalenia się gazów. 4 osoby zostały zabite, 7 cię­
żko, a 10 lekko rannych; późniój zmarło jeszcze 5, tak żę 
liczba zmarłych wynosi dotychczas ogółom 9. Jak Wostf. 
Z tg. donosi, Strzał, dany w miejscu, gdzie strzelać zakaza­
no, przyczyną jost eksplozyi.

* Ścięcie zabójcy. W Dortmundzie ścięto 13 bm. 
po połuduiu szewca Henryka Potthoff z/Wostünen pod Ha­
men, który dnia 21 lutego zamordował, dla rabunku żonę 
owczarza Buddo z Rhynern, a gdy śię zbrodnia wydała, 
zwalał winę na własnego ojca swego. Kat tak szybko 
spełnił egzekiicyą, że od chwili oddania mu delikwenta do 
ścięcia mu głowy upłynęło zaledwie 40 sekund.

* Dziwne ogłoszenie. W Kazecio Kieleckiój 
pomiędzy płatnemi ogłoszeniami czytamy rzecz następującą: 
„Nagrody rs. 5. Łaskawy złodziój, który w nocy z 5go 
ua 6 września przez wybicie szyby skradł z mieszkania 
mego 700 papierosów, zechce się zgłosić po wspomnioną 
nagrodę za pozostawienie pubara srebrnego wartości rubli 
150, będącego w noc kradzieży w bliskióm sąsiedztwie pa­
pierosów. Baron Huene, Wesoła, nr. 12.“ Ciekawa rzecz, 
czy złodziój przyjdzie po nagrodę?...

W tej samej gazecie przed kilku laty czytaliśmy inne 
ogłoszenie: „W dniu wczorajszym zgubiono w kościelo po­
łowę binokli. Łaskawy znrlazca zochce się zgłosić do ro- 
dakcyi po odbiór drugiój połowy. N. N.“ Wówczas nikt 
nie przybył.

* Tramwaje w Kaliszu. K a 1 i s z a n i n donosi, 
niejasi p. Raebiger z Zgorzelic nadesłał to tamtejszego 
magistratu podanie, w któróm wyraża chęć urządzenia w Ka­
liszu na swój koszt kolei konnój, z warunkiem, ażeby prawo 
pobierania dochodów z niój służyło mu przez pięćdziesiąt lat, 
poczem kolój przechodzi na własność miasta. Przedsiębiorca 
zobowięzuje się złożyć kaucyą, jakiój władza zażąda i wy­
pełnić ściśle przyjęto warunki. Zdaje się, żo odpowiedź ma­
gistratu kaliskiego na tak korzystną dla miasta propozycyą 
nie może być wątpliwą. Czemnż miejscowi kapitaliści nie 
pomyślą o tóm ?

* W sprawie koryta Prosny piszo K a 1 i s z a u i n: 
„Poiuformowawszy się ujźródła, możemy zakomunikować czy­
telnikom następująco szczegóły w tój sprawie. Już przed 
rokiem 1815 rzeka Prosną, stanowiąca granicę, zmieniła 
koryto pod wsią Lisewem, w powiecie Słupeckim, wskutek 
czego część gruutów należących do włościan wymienionój 
wsi, przeszła na torytoryum pruskie. Włościanie nie wiele 
sobie z tego robili, użytkowali ze swój ziemi i żadnych spo­
rów o to nie było. Dopiero w ostatnich czasach żandarmi 
pruscy spostrzegłszy pasące się na odpadłych gruntach bydło, 
zajęli jo, ua tój zasadzio, żo bydła do Prus wprowadzać nio 
wolno. Chłopi upatrując w tym postępku żandarmów nad­
użycie, bydło odebrali, a ich przeprowadziwszy ua nasze te- 
rytoryuin, poturbowali, obstając przy tóm, źo stare koryto 
rzoki zawszo stanowi granicę. Ztąd wynikło nieporozumie­
nie, dla wyjaśnienia którego, dologowauy został obecnie zo 
strony rosyjskiój jako komisarz, naczelnik straży ziomskiój 
powiatu Kaliskiego, major Lange."

* Dziwotwór. We wsi R u ni n i e pod Komarnom 
pow. rudeńskiogo w Galicyi urodziło się dnia 30 sierpnia 
dziecię płci męzkiój, które żyło po urodzeniu 18 godzin. 
Dziecko silnie zbudowano, zupołnie rozwinięte, miało ua szyi 
bardzo krótkiój stósuukowo, głowę niezwykło dużą o dwóch 
twarzach; ua każdój z tych twarzy miało zupełnie prawi­
dłowo wykształcono usta i nos, jako tóż z boku po jodnóm 
oku, umieszczonóm w zwykłóm położeniu i w zwykłój opra- 
wio, opatrzono powiekami, ruchome, a zatóm również zupeł­
nie wykształcono — drugie zaś oko tak joduój, jak i dru­
giój twarzy były razem zrośnięte i umieszczone w samym 
środku głowy w jednój bardzo dużój oprawie. Oczy to, a 
raczój podwójno to oko miało dwio dużo, oddzielne źrenico, 
było uicruchomóni i bez powiok; podczas gdy więc dziecko 
mogło oczy, po bokach oddzielnio umieszczono, dowolnie 
otwierać i zamykać --- podwójne to oko zawszo niezmiennie 
otwarte i nieruchomo było. Uszy, stósuukowo za duże, były 
umieszczono po bokach głowy, z każdój strony po jednórn. 
Funkcje żywotne u tego dziecka odbywały się zupełnie pra­
widłowo, gdy n. p. jednemi usty ssało, drugiemi tymczasem 
mogło się krzywić lub płakać. Podniebienia i języki również 
podwójne były. Z uwagi, że reszta ciała nie przedstawiała 
żadnych zboczeń w ustroju i zupełuie odpowiednio rozwiniętą 
była, a jodynie głowa dziocka wyźój wymienioną dwoistość 
przedstawiała, należy wypadek ten do nadzwyczajnych rzad­
kości, a kto wie, czy nio jest unikatem tego rodzaju.

* W Strassburgu podoficer Bratke z 8 kompanii 
47 pułku piechoty związał powrozom ręce szeregowca Rn- 
schera i zbił go następnie żelaznym ladcstockiem tak okro­
pnie, że Ruschcr po tygodniu dla nadbrzmienia nóg spodni 
wciągnąć nie mógł. Podoficera skazano na 2 niedzielo 
wioży, a kara dla tego tak niską, źo jak świadkowio ze­
znali, związał wprawdzie Ruscherowi ręce powrozem, alo 
nio zrobił pęka! Brawo !

* 150 żydów z Rosyi, po większój części rzemieśl­
ników wysłała Alliatice israelite przez Antwerpią 
do Ameryki. W Belgii i we Francyi zobrała Alliance 
na ten cel 400,000 fr„ a joden z bogatych bankierów 
paryskich ofiarował na cel wspierania rosyjskich żydów 
przeszło milion fr.

* Mason, podoficer strzegący sprawcy zamachu na 
prezydenta Garfielda, Guiteau, strzelił, jak wiadomo w przy­
stępie rozdrażnienia do owego zbrodniarza z rewolweru — 
alo na szczęście go nie zabił. Mason tłómaczy się tern, 
żo nie mógł tego znieść, iżby miał strzedz tego, który się 
takiej zbrodni dopuścił.' Więzienia musi ciągle strzodz 
wojsko, aby lud nie zamordował zbrodniarza Guiteau. 
Dzienniki amerykańskie piszą, że żaden sąd przysięgłych 
nie będzie chciał potępić Masona.

* Król Je-Je. Londyński Daily Telegr. otrzy­
mał telegram z Bonny (na zacbodniśm wybrzeżu Afryki) 
z doniesieniem, że królik murzyński Je-je, ukończywszy 
krwawą wojnę z ludom swoim, który podniósł był rokosz 
z powodu jego zapędów reformatorskich, mianowicie w kie­
runku podniesienia przemysłu krajowego — kazał pokona­
nych rokoszan ugotować w kipiącym oleju i czuprynami ich 
przyozdobił swój pałac.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 18 września, 
św. Tomasza z Wilanowa. Wschód słońca o go­
dzinio 5 minut 39. Zachód o godzinie 6 minut 8.

Długość dnia 12 godzin 29 minut.
Wypadki historyczne. 1354 Bitwa z Krzy­

żakami pod Chojnicami. — 1574 Henryk Walczy ostatecz- 
nio do powrotu wezwany. — 1626 Bitwa pod Gniewom.
— 1660 Pobicie Kozaków pod Słobodyszczą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 19 września, św. Janua­
rego m. Wschód słońca o godzinie 5 minut 41. 
Zachód o godzinie 6 minut 6.

Długość dnia 12 godzin 25 minut.
Wypadki historyczno. 1019 Bolesław Wielki 

zdobywa Kijów.— 1551 Urodzenie Henryka Walezyusza.— 
1640 Śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 1649 
Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla za bunt 
podniesiony. — 1676 Jan Sobieski oblężony pod Żurawnem.
— 1794 Bitwa pod Brześciem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Gwiazdy wyszedł Nr. 38 i zawiera: Dzieje Polski za 

anowania króla Jana II Kaźmierza. IH. (Dalszy ciąg.) — Luźne 
arty z Historyi. Ksawery de Ravignan. (Dokończenie.) — Po­

mszczona zbrodnia. (Powieść historyczna z czasów Krzyżackich, 
wyjęta z kronik ówczesnych. II. (Ciąg dalszy.) — Święty "Edward 
król angielski. (Z ryciną.) — Niozbadanc są drogi Pańskie. — 
Kąkol. -4- Okruszyny. — Dodatek z wiadomościami ze świata i
z naszych stron. — Ogłoszenia. — Kalendarz.

* Kłosy, czasopismo ¡ilustrowano tygodniowo w numerzo 
845 zawiera: Ład Boży. Obrazek z życia tureckiogo, przez Sahi- 
Beja. (Ciąg dalszy). — Przegląd literacki, przez M. K. — Wy­
stawa sztuki i starożytności w zastosowaniu do przemysłu, przez 
F. K. Martynowskiego. (Giąg d). — Towarzystwo pedagogiczne 
w Galicyi i XV Walne zgromadzenie jego w Krakowie. — Pa­
weł do Saint Victor, przez A. P. — Pokłosie. — Przegląd po­
lityczny. — Wiadomości bieżące z pola literatury,nauki i sztuki. 
— Karol Mecherzyński, przez Adama Pługa. — O sposobach 
wywoływania zjawisk hypno1 ycznych, przez Bourneville’a. — P. 
Begnarda. — Listy z Serajewa, przez S. M. — Uroczystość św. 
Apostołów słowiańskich w Rzymie, przoz B. Grabowskiego. — 
Ryciny: Karól Mecherzyński. Podług fotogramu W. Rzewu 
skiego. — Z wystawy sytuki i starożytności w Warszawie : Pan­
cerz ; Przyłbice końskie; Zbroja hussarska; Kołbzuga. — Dwie 
siostry, kopia z obrazu Comansa. — Salcny letnie Warszawy. 
Rysunek H. Pilatego. — Paweł do Saint Victor.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko-politycznego wy­
szedł z druku numor 297 i zawiera : Najświętsza Marya Panna

Dodatek.



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 213.
Niedziela, dnia 18 września 1881.

(drzeworyt). — Z Warszawy. — Pamiętniki wesołego chłopca, 
przez J. S. — Z Morzącej chwili (z drzeworytem podług ryginkn 
A. Mucharskicgo). — Kto mocn ejszy ? (z drzeworytom). — Gdzie 
pójdę? (wiersz). — Małe arcydzieła: Muzykant ze «chwalbach, 
przez Piotra Zacconeła. — Na pokuszenie pruskie, nowella. — 
Listy polityczne. — Kalendarzyk. — Sprawozdanie handlowo. — 
Okruszyny. — Odpowiedź. — Pytania. — Gazetka. — Rebus.

Dodatek powieściowy zawiera powieść: „Doszła pocieniach'* 
arkusz 11.

Zyto n:ezm., krajowe piękne 170-172 płac., noś’olnie 
— - 168 pł. r ■ h

Jęczmień non'., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 145 — 152 płc.

Owies stary 160 płc., nowy 145 - 150 pl.
Groch wrzący 180 200, na paszę 170-175 
Okowita za 100 łitr. a 100’/, 59,50 -60 pł.

16 5

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 września.

BAZAR. Panie hr. Busanowska z Królestwa Polskiego, hr. 
Sokolnicka z Kajewa, Łaszczyńska z Prus Zachodnich, 
Chłapowska z Czerwonójwsi i Sankowska z Włocławka, 
ks. prób, Szułcz.yński z Pogorzelicy, Czorba z Krajewic, 
Potworowski z żoną z Goli, hr. Kwilecki z Oporowa, 
Matecki z Bieganowa, hr. Mielżyński z żoną z Cho- 
bienic, Kalkstein z Mieleszyna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panio Ma­
tuszewska z Królestwa Polskiego i Rejnisz z familią 
z Konina, Błociszewski z żoną zPrzocławia, Likomicki 
z Machcina, Brzeski z Kaczkowa, Hacker z Plauen, hr. 
Żółtowski z fanribą z Czacza, Brzoski z Kaczkowa, Lu- 
bowicz z Warszawy, Sczaniecki z żoną z Nawry, ks. 
Amann z Modrzą, Gootto z Berlina, Moixuer z żoną 
z Krakowa.

Wrocław 16 wrz śuia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stałej . wypow. —,— cent, 

wypowiedziano płac., wrzosień 178,-- żąd., wrzosie« pa-
ździornik 176,50 płac., październik-listopad 173,50 żąd. i płac., 
na lutopad-grudzioń 169 żąd. i pł., na kwlecień-maj 170 żyd.

Pszenica. Wyp. - cout., na wrzosień 220 żąd., na 
wrzosień-paździornik 220 żąd.

Owies. Wypow. —,— cent., na wrzosień 135,— żąd., 
wrzosloń-paźdz. 135,— żąd., na listopad-grudzioń 137,— płac., 
kwiocioń-iiaj 143 żąd., 142 płc.

Rzep. Wyp. —,— otr., wrzosień-paździornik 260 żąd., 
pł*
Olej rzepiowy wyżej, wypow. —cent, w miejscu 

55,50 żąd., —,— płac., wrzosoń 55,25 żąd., —,— płc., wizo» 
aień-pnździernik 55,- żyd, 54,50 pł., październik-listopad 55,25 
żąd., —płac., listopad-grudzioń 55,50 żąd., -,— pic., gru- 
dzioń-styczoń 55,75 żąd., — płac, kwiecień maj 56,— żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —litrów, w miej- 
sou płacono, wrzesień 56,70 57 płac., wrzosień-paździornik 
55,70 płc., —; - żąd., październik-listopad 54,- żąd., listonad- 
grudzień 53.50 płac., styczeń-luty —płc., luty-marzoc 
żąd, uiarzic-kwiecień —, kwiecioń-maj 54,— płc., na maj-
czurwioc 54.30-40 plac.

Koni ■■■. z j na do siewu słaby obrót, czerwona nem. 
za 50 kliogram 38—36—40—46 m.wc';; ‘. il.> nom. za 50 
kiiogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuch« rzepakowe potw. z i 5-i łiiogr. 7,10 -7,7 - 
ui. obce 7,31—7,50 ni., wrzesień-paździornik 7.50 mrk.

lia k ii ■■ by s i » 'n niezin. za 5o kil. 9,4 > - 9,6 ) i., ebee 
8,60 -9,30 mrk.

Łubiu gł. dowóz. Ja .00 kil. żółty 11.80 -12,50 -11,00 
ni. nieb. 11.60 12,30- 12.80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kiiogr. 25 26 -29.

tk-

Co u a

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 17 września 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000%, Trallos. Wy­
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
na wrzesień 56 00, październik 55.10, listopad 53,40, grudzień 
53, , styczeń 52,90, luty 53,10 kwiecioń-maj 53,90.

Cena wypowlodziana na 17 września: żyto 178,— marek, 
pszenica 220,— m., owies 135,— mrk., rzep — mrk., olej rze­
piowy 65 25, okowita 57,— uirk.

Ceny targowe z dnia 16 września 1881.

bpraw o zdanie giełdowo. — Poznań 17 września 
4% listy zastawne poznańakio 99,90. 4°/„ listy rontowe pozn. 

5% powiatowe obllgacye 105,—, 4'/,°/„ powiatowo100,-
ohligacye —,—, ślązkio listy zastawne —,—, 4’/,,
śląskie listy rent. 105,-- Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. tkcyjne Stowarzyszenie sprytewe 53,—. Poz­
nański bank prowin<yonalny 128,—. 4°/„ pożyczka państwa 
100.75. 4!/,°/0 pruska i ożyczka ukonsolid. 105,25, 3*4 "/o ol lig. 
długu państw. 98,50. Marchijskn-pozn. 33,90. Marchijsk.-j.ozn. 
k. ż. akc. zakł. 115,50 SUrogardzko-pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 173,20, Polskie lik w, listy 57,50, Rosyjskie 
bankowe noty 219,60 marek.

Bydgoszcz 16 września. 
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny zs

Ps z oni ca słabo, jasno-cienna 200- 
i szklista 225—233 poślednia —,— płac,

1000 ki logi.
215 pl., cle im.oj

Postanowień i a 
mic skiój

dopittncyi targowej

Pszenica biała
„ Żółta .

Żyto ................
Jęczmień . .
Owies................
Groch...............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . ...
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniano . .
Siemię konopiaue

I «■aerctrwA'íS«

zgasł w Bogu opatrzony śś. Sakramentami dnia 15go 
września r. b. w Poznaniu. (1709)

Pogrzeb z nabożeństwem źalobnem odbędzie się 
w Ii o s z t o w i e pod Wyrzyskiem w poniedziałek dnia 
19go b. m. o litej godzinie przed południem.

Strapiona rodzina.

Aukcya pozostałości.
W środę dnia 21 hm. począwszy od godziny 9 z rana będę 

przy Piekarach nr. 6 I piętro sprzedawał przez licytacyą pozo­
stałość po śp. wdowie Jerzykowsklij między innemi: rozmaite, 
kanapy, fotele, stoły, krzesła, szafy, komody, lustra, 
obrazy, bieliznę, szafy do rzeczy, futra damskie, po- 
śeiel, szkło i porcelany, zegary, maszynę do szycia, rogi 
jelenie, rozm. sprzęty domowe i gospodarcze a o 12 godz. 
w południe nowe pianino. (1724)

Kamieński,
____ ___________________________królewski komisarz aukcyjny,

'Wielka aukcya.
Z powodu przeprowadzić i z powodu zwinięcia interesu będę 

w czwartek dnia 22 bm. począwszy od godz. 9 z rana przy Pie­
karach nr. 6 I piętro w składzie pana Bendy sprzedawał 
na licytacyi 5 nowych pianin, rozm. kanapy, stoły, szafy, 
krzesła, łóżka, szafy kuchenne, sprzęty domowe i gospo­
darskie, i t. p. i t. p. (1725)

królewski komisarz aukcyjny.

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poloca

Chotkowskl Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozstrzenie protestantyzmu w ziomiach polskich pod rządem 
pru»k'm w XVII i XVIII wieku. 8° 179 str. 1 m 60 fen.

— Sześń kazań o kwestyi socyalnój z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki miane na Pasjach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stren 2 marki. 
Hyrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tloczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Hoźmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Fauna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecie roz­
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Pannv Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 1Ó° 92 stron. 30 ton.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

Za 10 0 kilogramów
lokki tow: r.ciężki
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T O W A it

8erl!o. 16 września ispawozdanio urzęd ve. Pszenica 
za 1000 kiiogr w miejscu sąiauo 215—245 według jakości; na 
miesiąc biożący pł-cono 232,5; na wrzesioń-paździornik płacono 
232,5; na październik-listopad płacono 228,75; na listop&l- 
grudziou płacono 226.5 - 227.0; na styczeń-luty płacono —,—;
na kwiecień-maj płacono 227,00—227,5. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —,— marek. Goua przecięci iwa 
—mrk.

Zyto za 1060 kiiogr w miejscu żąd. 184 -191 wollnj 
jakości: aa inies:ąo bieżący plac. —,— ; na wrzosleń-paźdder- 
nik płacono 1810 181,75; na październik-listopad płacono
176 — 177,— ; na listopad-grudzi. ń płacono 172,00 —17 i,O; 
na kwiocicń-maj płac. 168 168,75. Wyi owiodziano —tent 
Cena wypowiedz ana —mrk. Cona przoeięciowa —,— mrk

.1 ę c z in : « n m IW)0 k.l. mulupegu i więks/o; • sin.-., 
żąd 145 195 według jakości.

U wie« za 1000 kiiog w miojscu żąd. 142 170 walłuę
jakości, ua miesiąc biożący plac. -,—; na wrzesień-paździor- 
nik płacono 148,5; na październik-listopad płacouo 147.5; na 
listopa i-grudzień nom 140—147; na kwiecioń-maj pl. i żąd. 151,5. 
Wyi owiodziano —,— ccntn. Cena wj | owiodziaaa —,—. Con- 
przecięciowa - ,— mk

Kukurydza w miejscu żąd. 144—148 w«dtug jak rlci, 
Wypcw.----- ctr. Cena wypowiedz , — m

Groch za 1000 kiiog. wrzącej ; grochu 187—220 gr • 
chu na paszę żąd. 170 -186 wodluą jakości.

D lej rzepaku y. Za 100 kil. w miejscu boz b<- 
czki płacono 55,7 mrk., w miejscu a boczką płac. —, ■ ni. ; 
aa mhsiąc bieżący płac. 56,—; na wrzesień-iiaździornik j łac 
56. ; na październik-listopad płacono 55,1 56,2; na listopad
grudzień płacuno 56,3—56,4; kwiocicń-maj plac. 57,2 na maj-
czerwiec płac. . Wypowiedziano----- - contn Cona w<po-
wiodzmna —,— mrk. Ceua przoeięciowa —

Okowit Za 100 lier, à 100 pet. 10,000 li row 
prêt, w miejsca bez beczki płacono 60,6, w mn.scu 
czka plac. — mrk, ca miesiąc biożący piać. 59,3—59,7—50 6; 
ua wrzusmń-październik płacono 57,3-57.6; na paźlzior- 
uik-listopad płacono 56,1- 56,2; na listopad-grudzioń płacono 
55,1 55.9; na styczeń-luty ¡.lacono 55,— ; na marze .-kwie­
cień płacono —,—; na kwiocioń-inaj płacono 55,8 -56,0 55,9; 
na maj-czerwiec płac. 58,—. Wypowiedziano - litrów, l.'cn 
wypi wiodziana — mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

do 184, pośled. 172—177 mrk., ua wrzesień żądano —,— m 
na wrzosień-paździer. pic. 179,5- 181 — 180,5, ua październik-li 
stopad płac 173,5—174,5 — 174 mk., na listopad-grudzień płac.
170.5 — 171—170 mrk., na kwiecień-maj ple. 165,5 -168 ru., na 
maj-czerwiec pł. —,— mrk.

Jęuzm;eń spok., za 1000 kiiog. w miejscu 155-165 
mrk., piękny —. - mrk., średni — mrk., węgierski — mrk., 
Choyatier —płc. ni.

Owies spok.. za 1000 kilogram w miejscu 148—154 
marek, nowy 134 143 mrk., wilgotny —,— mrk.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kiiogr. w miejscu 
boz beczki w mniejszych ilościach żądana 57,5 marek, na 
wrzesień żądano 56,25 marek, na wrzesleń-paździornik płacono 
i żąd. 56,25 uik., na październik-listopad pł. 56,25 mrk., na 11- 
stopad-grudzień płc. 58,25 m , na kwiecień-maj żąd. 57,0, płac. 
—mrk.

Okowita m. zm., la 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
boczki płacono 59,6 mrk., w miejscu z beczką płc. —,— mrk., 
na wrzesioń płc. i żąd. 59,8 mrk., ua wrzosień-paździornik i na 
październik-istopad płac. 55 1, żąd. i płac, .55,3 mrk., na li­
stopad-grudzioń pic i żąd. 54,2 m., na kwiecień-maj żąd i płc.
54.5 54 lurk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 17 września 1881.
Pszenica spok. 

wrzoś.-paźd 
kwiecioń-maj 

Zyto wyżój 
wrzosień 
wrz -paźdz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep spok. 
wrz.-paźdz 
kwiecień-maj 

Okowita stałej 
w miojscu 
wrzesioń 
wrzes.-paźdz 
paźd.-list. 
list.-grudzień 
kwiecioń-maj 

Owies
wrzosień-paź 1.

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw.

Szczecin, dnia 17 wrzośnia 
Pszenica stale

Kursa końcowe. 17 września

233,- S¿a»Stuty.
227, - Galie, akc k. 138,—

Pr. consol. 4°/, 101,25
188,50 Pozu. listy z. . 100,25
183,50 Pozn, listy ront 100,30
109,50 lustr, banknoty ! 73,80

Austr. ronta złota 81,50
55,70 Austr. iooy 1860. 125,10
57,20 Wiochy . . 90, -

Amerykany .
61,- „ Ruinuny . . . 102,75
60,10 Eos. banknoty . 219 60
58,- Ros.-ang. pożyczki 9 ',90
56,50 Pol. 5% list. zast. 66,50
55,50 Poi. lik. 1. zast. 57,60
66,- Kredyty . . . 613,—

Kolej państwow? 617,—
149,50 Lombardy. . . 266,—

' — Usposob spok.
10000,0

100 kiiogr.

jiiękny średni pośi liii 1

25 10 24 10 22 80
24 40 23 40 21 80
- — —*
— — — _ __
26 75 24 75 22 25
— — - -

Szczecin, 16 września. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica m. zm., za 1060 kiiogr. w miejscu Za żółtą

piękna 228—241 in , wilg. 185 - 210 in., bindą 232—243 mrk., 
wilgotne —,— mrk.. na wrzesień —mrk.. na wrzesień-pa- 
ździemik płac. 231,5 mk., na październik-listopad pła-. 229 do 
228- 228,5 mrk., ua kwiecioń-maj ple. 22 i,0 c.

Zyto wyżej, za 1066 kilogram, w miejscu krajowe 180

wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Zyto stale 
w rzesień-paźd. 
paźdz.-list, 
kwiecień-maj 

Rzepik
wrzes eń- paźd.

232.50
226.50

181.50
175.50
166.50 

259,—

Olej rzep. potw. 
wrz.-paź I. 
kwiecień-maj

Okowita wyżój 
w miejscu 
wrzesioń 
wrzesień-paźd. 
kwioi ień-maj

Petroleum
wrzesieó-paźdz.

56,25
57,-

60,20
60ÿ50
57,50

, 55,10 

8,75

Szanownemu Ducho- 
wipńętwp ęalęp.J_. kol 
nauczyciela Krie- 
gera udział wziąć ra- 
raczyli, składa serdeczne 
podziękowanie (1713)

Pozostała rodzina.

Ma aalcya meSli.
Z powodu przeprowadzki będę w 

poniedziałek dnia 19 bm począwszy 
od godz. 9 przed południem i od 
godz. 3 po południu przy placu Wil- 
helmowskim 17 za gotówkę sprze­
dawał rozmaito elcg. meble tj. 2 gar­
nitury pluszowe 4 pary łóżek zma- 
teracami, 8 szaf do rzeczy, 10 rozm. 
stołów, 10 wielkich i małych lustr, 
8 kanap, komody, krzesła, szcslongi, 
umywalnio l starozytsay dębowy 
garnitur składający się: z kanapy, 
3 foteli, 6 krzeseł, 1 werdiko, zwicl- 
kiogo bufetu, 60 tuz. talerzy, 
filiżanek, serwisy da herbaty i kawy, 
dalej: 19 wielkich obrazów, (mie­
dzioryty) dywany i fiiranki.

lAniz,
komisarz aukcyjny. (1723)

Powróciłem <lo 
Pozunnin. (1G98)

Dentysta-lekarz
Małłackow jont

Poznań. Borlinska ul 15.

i lecluilcB taktycznej
w plombowaniu itp. udziela mb - 
dzieży katolick ej (1691)

Dr. Urbanzick,
Berlin 81V. Kóniggratzer-Str. 27.

nabogaeiej assortowane przez fa­
chowe osoby; abonament pod na­
der korzystnemi dla abonujących 
warunkami każdego dnia rozpocząć 
można. (1727)

Równocześnie polecamy naszą
Czytelnią książek

w języku: polskim, niemieckim, 
franeuzkim i angielskim. Nadto 
dla mieszkańców Poznania

Wypożyczalnią Pism.
Hisctjta Leitieber i Spito.

Poznań plac Wilhelmowski nr. 3.

o

3i W’
pana
R»'o

, t. Owił
<cb*. J J —
będzie się w i pięćdziesięcioletniej rocznicy urzędowania
sass 4 pazdKierfiiaiia. r.

o godzinie 3 po południu.
Niżej podpisani pozwalają sobie wszystkich przyjaciół i u- 

czniów Jubilata na tę ucztę jak najuprzejmiej zaprosić z tera 
nadmienieniem, aby w razie udziału raczyli któregokolwiek z pod­
pisanych aż do 2G września b. r. o tein uwiadomić.

Cenę ednego nakrycia włącznie z muzyką ustawiono na 4 
marki 50 fen. (1603)

Chełmno, 28 sierpnia 1881.
¥«n fSaczho, Gregcr, Kallweit,

Pułkownik i komeadat radzca sądu okręgowego. burmistrz 
korpusu kadetów.

Kobyliński na Wahczu,
obywatel.

do niemieckiego sejmu czyli parla­
mentu w Berlinie. Spisał J. Cho­
ciszewski. Cena za l egz. 10 fen.,
za 50 egz. 90 fen , 30 egz. za 
2 mrk., 1OO egz. 6 mrk. fr.
Upraszam o rychle zamówienia pod 
adresem (1635)

]. Chociszewski, Poznań.

HERBATĘ CH ŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. M. Piotrowski.

»KP* vâjfsôSBÔïHU

»
W środę dnia Slgo b. ni. wieczorem o godzinie 8

^ohranio

Sprawozdanie i dalsze narady nad dalszem istnieniem ^owa-
rzysfcwa.

en
Krascliutzki, -

sekretarz sądowy i przełożony 
reprezentantów miasta.
Sir. Locftlcr,

wyższy nauczyciel gimnazjalny.
voíí íL«ga na Wiehorzu, 

landrat pozasłużbowy i doputowany 
powiatu.

Sis. «Ir. Pobłocki, lir. Preuss,
¡ rebosziz. nauczyciel gim azyalny.

von ©bersiiix,
n ajnr pozssłużb. i dy­

rektor poczty.
Kaabo na Linowcu, S>r. Schult», Sławski na Orłowie,

obywatel. wjższy nauczyciel gimn. obywatel.
von Stumpicldt, Dr. Wiener,

kr. landrat. radzca zdrowia i fizyk powiatowy.
Dr. Krnse z Gdańska,

prowin yonalny radzca szkolny.

Zygmunt Obnstein, 
skład szkła i porcelany

Wilhelmowski pltie 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kornpl. garniturze, ser 
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 

U iunywalni, hibh porcelanę z najrmomowaószych fabryk, ” 
thdzieź skład z król, saskiej fabryki w Miśnia.

Naitańsze ceny i rzótelna usługa. (1541)

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5.

!
Meble wł snój f.ibrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 

uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne .garnitury z pokryciem pluszowom i rypsowom, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wiolkośniach i patentowe do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stój i na sp zedaż u (89)

I. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5. obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.

ŻaWaWczny litmy (sztiel koloiowi)
___________

w Wrocławiu, Kl. Fürstenstr. 6.
Speeyalność w wykonywaniu okien kościelnych, w orna- 

Tnfvnt.vcp, fi y nr itd. Gßnv uTnitirkoWtinc. (1643)

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 167i.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzio każdogo kartonu lub buteleczki 
n c innego wydrukowanego n o ma. 
prócz tzicrech na cały świat sła­
wnych słów: Maria Bcnnb von 
Denat.

Wo llug zdania największych po­
wag lekarskich w Nieimzeeh nie 
m- żna według stanu istniojącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
kamą prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki młneralno-źró- 
dlowc przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżel: nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach franeuzkim, an­
gielskim. lrszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica '-Vilholmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wto lawskn 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu. ____

“fides.“
AsigSo-poiski d«BM ho- 
misowy i wywiadowciBy

w Londynie
poiredn'czy w kupn&eh i sprz - 
datad! ziemiopłodów i surowych pro­
duktów, jako też wyrobów fabry­
cznych i towarów na targach an­
gielskich.

Udzieli dokładnych i f-.rmacyi co 
do źródeł nabytu i odbytu, kosztów 
transportu i cen. jak c się w tr, n- 
zakcyach zrealizować da'zą.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
w domach handlowych i fabrycznych 
bezpośrednio i po cenach hurtowych.

Dostarcza p trzchnych adres ów, cen­
ników, kosztorysów, wzorów i próbok.

Załatwia rówuioż pryw.itn zloco- 
nia i sp-owunki na placu londyńskim 
i w obrębio pr-sia''ł< ści angielskich

Poruczonc interosa wykonane zo. 
stana szj bko i z fachową akuratnośeią,

Bliższych sz' ¿ogółów, warunkó 
i r forensów w kraju i za gianiei 
zasięgnąć można na listowne po poi 
sku zapytania. (1679)

Adresować należy: Messr. 
F. Karol & Comp., City,

23 Martins Lane, Cannon Street, E 
C London.

począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkicli, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet frańko.

Antoni Rose _
Poznań w Bazarze.

!>•O

Udzielamy lekcy! prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lokcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszogo

rzyjmujeiny takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dslój pry­
watnie w języka- h lub w innych 
prz- dmietach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
daw&iój przełożone w; ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

dla panien 3—5 po polud.
dla mężczyn 8—-10 wieczorem

rozpoeznio się (1677)

d. 10 października S38I.
Prof, Szafarkiewicz.

: Tapety i
w najnowszych tegoro- ♦ 

$ cznych deseniach za zwój 
$ od 15 fen. począwszy 4 
f i również stósunkowo ta- f 
inio lepsze gatunki po-’^ 
| lecaui w najgustowniej-.I 
iszyui wyborze. (1520)^

♦ Żywi Otatsia ♦
plac Wilhelmowski nr. 5.
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od 2 do 12 szefli zawierające, znanój dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski

R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.(1021)

Z dniem I października rb.
przenosimy nasz

Kantor spedecpy i komisowy
(1629) z placu Wronieckiego nr. 1 na

W. Garbary nr. 37
(przystanek kolei konnej).

Freudenreich ¿ Cynka.
há F/ B

►e na obecną porę już nadeszły i poleca takowe w wiel- 
g kim wyborze * (1720)

U Handel towarów modnych, konfekcyi, 
„ płócien i stołowizny

i W. Kńkulińskiego i Sp.
cf Poznań, plac Wilholmow&ki nr. 6.

Wina węgierskie
we wszelkich gatunkach od 180 do 600 marek 
za beczkę na 130 litrów, oraz wirki starsze na 
butelkach i gąsiorkach, poleca przy nadchodzą­
cej porze jesiennej do wysyłek stósownej

handel win hartowny
Antoniego Pfltznera

Poznań, Stary Rynek. (17U)

a ui iv i u a lummiiiia,
¡jar BACH® f®, w

jako też świeżą przesyłkę ®

młyńskich kamieni
poleca (1721)

A. Krzyżanowski.
A. Kromolicki

SHaharflerolií jięzltiei
loaiiinlr., —_ inJezuicka ulica nr. 13.

, Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy- 

| bór materyi tak krajowych, jak i za­
granicznych. Zamówienia uskute­
czniam starannie podług najno­
wszych żurnali. (1726)

Od 1 października powiększam skład mój i przenoszę 
go na narożnik Starego Rynku i n 1 i c y J ez u i c k j C jO «»nu i UJIVJ łtlt-J*

O koszul anezkiela
z najlepszego materyału z citukiemi gorsami za 7 talarów 
o kołnierzyków cienkich płóciennych, za 3 tn. a
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

6 koszul męzkick Kolorowy«!» §5
z francuzkiego kretonu z przyszyłem: kołnisrzykami i mankietami śTS 

, jako najwygodniejsze na porę htową tylko za 10 talarów M
Koszule męzkie czysto płócienne z nailopszej /»bryki

bielefeldzkiej pół tuziilta za 1© tal. O
Kosznle męzkie pod gwarancyą dolnego leżenia; przy cbstalunku 

Jl8t2£y° dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
I.> ®ml8B©W8kif Poznań. W

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2. O

Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- 
A s a roznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (ló4;

przedmiotów ze złota i srebra.
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowo i gal- 
waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług mai- z 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy. A

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p. x \ 
_ (lto. dto. dto. lujdorowego od 15 60 „ ,, p XV . ?i°' „• dt°’ < t0' koronnego od 8-24 „ p. A

<> jako też wszelkie inne praco w zakres jubilerski i złotniczy wclio- X 
Q dząco wykonywam spiesznie i akuratnio po cenach bardzo niskich. V

8 Złotnik i jubiler. $
<✓ Sty Marcin nr. 66 w bliskości Piekar.X ------------ .... .... „ »iianunvi llenar. O

na teraźniejszy sezon

i matcryach na snbie
w obfitym wyborze,

ubrania, paletoty, dolma­
ny i t. p. szlafroki i spód­

nice i t. p.
polecam po najtańszych cenach. (1712)

S. H. KORACH
Wowa ulica nr. O.

Wino Tokajskis
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po­
leca handel win hurtowny (1716)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

JPłótna
sfi w sztukach. 50—52 łokci berlińskich:

65, szlask. płótn........................................................ 30.  M. Si1,
27, 6/4 szor. szląsk. piótn.........................................26,- M. “y
80, a/4 „ „ ...............................................30,m’ §|i
45, 6^2 ćwierci szorokie szlaskie płótno. . . . 26,— M. gfe

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

Nr
J Nr 
W Nr.

«Nr

60, 69a 
80, 61/1

Nr. 100, 63/s
Nr, 65, prima, ciężk e płótno 

70,
75.
80,
85,
90,
95,

lOu,
Nr. 120,

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze
Równocześuie polecam rozmaite

płótna belgijskie i iryjskie.

BUKIETY
ułożone z cukrów od 1 mrk. do 20 marek poleca

A. BI 5®0S! a,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów s

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

■ • u* O 3) S¿i p* a

czekolady
(1484)

«' -
« » g ‘2s.» «
Hi
& O 2
58
fl *-5 ® a¿ h 
£ * - « >S.- Xis Í a

Materye jesienno-zimowe
w wielkim wyborze na palek d y i ubrania

i mioffia, aiiEieifiKicn i ... ............ ..
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych; zamówienia wykonuje aknratnie 
wedle najnowszych żurnali. (1644) t

Stary Myoeli nrK'jBwnryrwmniii.if n»iini ii»wa»^--.ia^ag¿zLgL.¿jg«Bg»e«aLgia£.-j.. ■■-■ii-.t.

Główny skład
5S«

_ fcestaly
św. Marcin 14

30.— m’
40. - M. Sf 
55,- M. gL 
30, M.
32.50 M. ÜP
33.50 M. M 
35,- M.
36.50 M. 
38.- M
39.50 M. ig
41, M. 
48.- M.

(1184)

’ ' ■ - r mjkYj, Asfiii/
pika satins, wallis i barchany

w rozmaitych szerokościach i ja kościach
MUŚLIN, BATYST IBATYST PRAWDZIWY. 

Elaiacle i molilton
białe, kolorowe, posista i w mieszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszeikiói bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, trymingi, hafty i t. d.« wt Koronki, trymingi, hafty i t. <1.

.|A. z Pawłowskich Kaufmann,
k? fabrvka bioliznr. Poznań kV 11 liol in.. .. 1/1 ‘>

's?bq.
£

filbryku, bielizny* Poznań, vViihuituovtiski piac Nv. 
Hotel du Nord.

jy- -¿y- ™

Herbatę
3.

Í»
&

w wyborowych gatunkach funt po 
3, 4.50, 6, 8, 9 i 10 mrk.

Prusze herbaciane
•^>'S’odsiane z lepszych gatunków herbaty funt po 2, 
'3 a 2,50 i 3 marki poleca (1784)

A, W '
Skład herbaty,

| Poznań, naprzedw teatru polskiego
gj g Próbie na żądanie franko.

Al. Piotrowski
Fozssaii, ulico Strzałowa nr.

03 g 1X1 rQ FH o3 O F-i
iS P6ßnzjo
>3 - KI o r~i —

£ 8"° g t« fc. ,4.>. = g Oltí 'C
N ~ S Gm 2 es

a' o 
SS

■g g g £ 'a
" ¿ S =£ «S £ p°leca si« Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano 
g s,£-s wiiyin Zarządom kościołów do wykowania (16781L c3 4_,

"S 2 N Cjźpj i W “ O CS
o 32 S T _&,'M o

-- w kościołach.c =>

u UJ ui uo wy «owama (lo /b)

wsidBek pac
g g
»•'Si g" & śs S będąc specjalistą w za odzie sztukatorsko-rz źbiarskim pro­
's5” «• a ■” S £zę. uniżonio Szan. Intosentów o darzenie rnnio sn em zau- 
"S .2 ° g faniem, zapewniając że przez umienne i gustowne wykona-
Mji S . S „ n*e Przy eetiie um.arkowauej godnie odpowiem piłeżoneniu 

we muie zaufaniu.

po 1 m. 25 fen., do 5 m. za butelkę poleca cukiernia i handel 
win hurtowny (1715)

Antoniego Mitznera
________________Poznań, Stary Rynek.

Nakładem

i, @a,bisra8
odebrał i poleca hurtownie i detalicznie wszelkie gatunki herbaty 
tegorocznego sprzętu w wielkim wyborze i czystego smaku jako 
też wyborne ‘ (1688)

prusze herbaciane
za funt 2 marki.

Przy odbiorze najmniej 5 funtów znacznie taniej.

MebleMebleMeble”
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nana po ceuach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy-

¿Łat A JB.lAm.P.Ł J.S.ŁAJ (U^Uk-Ł

Wilbelmowska
W. Szkaradkiewicza

ulica

Piękne słodkie
Węgierskie

nr. 20 naprzeciw 
i Podgórnej ul.

hotelu francuzkiego

codzień świeżo poleca w koszy­
czkach małych i jiojedyńczo jak 
najtaniej (1670)

¡S, Musiki
Bazar.

Wiele set marek rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka­
wiarnie handle kolonialne, i mne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnoiu po następuj cyeh cenach 
hurtownwch sprowadzą:

KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M 
10 najl.pszej Maracaibo ,,
10 ., ima Guatemala „
10 „ wybornej perl. Santos ,.
10 ,, delik. Plant Ceylon „
10 „ najwybornioj. z Jawy .,
10 „ pra* dz. Arab. Mocca „

MEKKATY
4 f. wybornej Congo M.
4 ., delikatnej Souchomr ,
4 „ najlepszej cesarskiej ,.
4 ,, najwyborniejszej M.mdarui 

Po; co „ 12,-
4 „ w dobrym gatunku 

czystego bozolejkowego 
proszku/Óaeao 

najlepsze holenderskie wiej­
skie masło kubełek 25 f/ „ —

Zamów enia w ;1 ,śA ¡20 marek 
i wyźój prznsyla się /franko i wol­
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Banknoty i znaczki listowe przyj­
mujemy. Wszystkie i atze to­
wary zakupują na miejs. u nasi po­
średnicy. Gwarantujemy jak najsu­
mienniej za zupełną czystość i zu­
pełną wagę towaru. ' (1562)

Naszcm zadanie.,i jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorm w i npr - 
szamy o przekonanie się przez za­
mówienie przesyłki na próbę.
Bernhard Wijprecht& Co

7,50
8.75
9,25

10,-
10,75
12,-
13,-

6.50
8.
9.50

9-
22,-

Rotterdam, Wijnstraat 98 & i 00.

Uf

z fabryki Starker i Pohuda 
z Stuttgardu w różnej cenie, 
oraz czekoladę własnego wy­
robu funt po 1,50 mrk. poleca 
cukiernia (1717)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

l®riisiS (172 2)

ser holenderski
wprost sprowadzony polecają

Br. Andersch,
Węgle kamienne

najlepszych kopalni po- 
Jt-ę* lecą jak w inne lata tak i 
" tego roku całemi wagona­

mi i w mniejszych ilościach po 
najtańszych cenach (1667)

33. Kajko w «ki
skład węgli, Chwaliszewonr. 5'i.

Studentów
na stół i stancyą z pomocą 
naukową aż do tercyi, na żąda­
nie muzyka, przyjmuje za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem

V/. Szymański
b. nauczyciel (1695)

Strzałowa ul. Ar. 6, od Igo 
paźdz. Strzelecka ul. nr. 13.

Studentów
ni stół i stancyą przyjmuje każde­
go czasu, a mia, owicie od św. Mi­
chała (1636)

Krzeszkiewicz, nauczyciel
Długa ul. 7.

Fortepian do użycia, pomoc 
w naukach, pomieszkaniu zdrowe 
i przestronne.

,dY^-h^^Amiil«ćMYch.kt)p,coW z zaliczka 30,000, 60 000 
!MQ0Qą2Q0 OOO/do 3,000,000. M arel. ppszu k u j# ,n a 1 y c ii m i a s ł 
dóaewnycb dobi ryrerikbch i ma|dl kow.iproszę Wor»w właścicieli 
odia-ych rhcr-sąrzefiazy.aLy stf niezwłocznie dc mnie zgłosili. .

iZYDĆA tlCHT, ncieny dóbr w Poznaniu .
drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

(Pecco)
wypróbowaną w swej dobroci, 
funt po 6 marek poleca cu­
kiernia . (1718)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

“Ameryfaiiislią piastaą
pszenicę do siewu
poleca skład nasion (1692) 

B. Rogaliński w Toruniu.

4 piękne pokoje
z przynależytościami na 3cim 
kantor, są w dom» i>ra €»ą- 
sioroKskicgo przy Śiyiu 
Karciuic nr. J56 do wy­
najęcia. (1640)

3 pokoje
w całości lub pojcdyóc 

lich sa
,'óczo z meblami 

lub bez nich są do wynajęcia
Wllhelinowska ul. nr. 211 p. na 
lewo. (1711)

,-wwl
dla studentów z pomocą w naukach 
i z troski,wytn dozorom wskażo Wny
S. Sobeski w Bazarze. (1696)

Ksiądz
b?z zatrudnienia znajdzie pa­
sa lę nauczyciela domowego 
przy chłopcu 17 letnim.

B. M. Koczorowski 
(1709) ni. Teairalua 5.

Kucharz
znający swój zawód bardzo do­
kładnie, uoszukiwany od Igo
Października rk. (1705) 
Do ni. Domi.nwo p. Srada.

ÜCarna
zamiejscowego przyjmie cukier­
nia “ (1719)

S. NlewiMeo i
Szeroka ul. 15.|

Ucznia
do handlu posznkujo (1669)

S. Sobsski
ZBazar.

pierwsza i najstarsza
«kspedyeya »immimAw 

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nut han L. Nenfeldt)

podejmuje po eonach oryginal­
nych bez Hszelsich kosziow po­
bocznych ogłoszen dotyczą' jreh 

inakupna 
i M|>rxe<la¿y 

posady.
w wszystkie!

dzierżawy,, 
s u li misy t

wakansów
kiajowycłi i zagr ni-

cznycli gazetach świata.
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